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Zmiana w położeniu Francji i Anglii.
W  labiryncie dzisiejszych walk dy

plomatycznych trudno się  rozpoznać, t o 
chwila zm itnia się  sytuacja. Przed kilką  
dniami trzy mocarstwa środkowej i pół
nocnej Europy starały się odosobnić An
g l ię ,  wciągając Francję do swej koalicji 
antiangielskiej. W  ich dziennikach cało- 
i półurzędowych, jak i w ustach ich dy
plomatów pełno było grzeczności dla Fran
cji. Uznawano jej bezstronność, jej miłość 
pokoju, jej umiarkowanie, i dawano F ran
cji zapewnienia uroczyste, że ani w B er
linie, ani w K iss in gen  i w Karlsbadzie  
nie zawierano żadnych nieprzyjaźnych  
lub ubliżających jej układów.

W iem  ministrowie angielscy w par
lamencie oświadczają neutralność Anglii 
w dalszej wojnie, i przyrzekają przedło
żyć mu kw estję  wojny dopiero wtedy do 
rozstrzygnięcia , gdyby K openhaga była 
zdobywana, lub król duński wzięty  w 
niewolę.

Oświadczenie to iakby rószczka cza
rodziejska zmień.a nagle całą postać s to 
sunków dyplomatycznych w Europie. Myśl 
o kualicji antiangielskiej niknie od razu, 
owe uznania bezstronności Francji prze- 
brziniewają szybko, & znowu przeszłoio-  
czne widmo kualicji antifraneuskich trzech 
mocarstw kontynentalnych występnie na 
jaw. Przed kilku dniami jeszcze  angielski  
rząd usiłował zbliżyć się do Francji, aby
j ą  p0W Stl'Zya®o<  ̂ n i ^ a n i n  c lę  a p o t  Aj
nem przymierzem. Obecnie Francja oba
wia się  odosobnienia, przewagi koalicji i 
połączenia się  z l i ą  Anglii. Przed kilku  
dniami A nglia  trwożyła Francję odkrywa
niem planów świętego przymierza i wa
biła do aliansu z sobą. Obecnie Francja  
przemawia do sumienia a n g ie lsk ieg o ,  iż 
Zachód jest  reprezentantem cywilizacji, 
postępu i wolności narodów, więc rząd 
angielski nie będzie się  przecie wiązał z 
reprezentantami absolutyzmu i reakcji.

Aż do oświadczenia neutralności an
gielskiej Francja zająw szy stanowisko  
bezstronne, neutralne, kładła Anglii cenę  
na swe przymierze. Dla wielkich kosztów  
wojennych nie chciała nieść wraz z A n
g lią  pomocy Danii i żądała aby jej Anglia  
dała rękojmię, iż te koszta  wojenne będą 
Francji wynagrodzone, zapewne zaokrą  
gleniem granic francuskich, i że prócz duń
skiej, równocześnie i inne, ważniejsze spra
wy będą rozstrzygnięte. A rękojmią tą 
miał być podobno korpus angielski, prze-

* *  swa#*"®****'.

kraczający Ren wraz z armią francuską. 
T e ia z  znajduje się znowu Francja w tem 
samem położerdu, co przedtem Anglia. J e 
żeli potrójne przymierze przyszło lub 
przyjdzie do skutku, jeżli istotnie odby
wają się  usiłowania wciągnięcia i Anglii  
do m egu, to Francja będzie musiała ubie
gać się  o przyjaźń i alians z Anglią, któ
ra będzie jej dyktować warunki.

Obecnie odbywająca się walka w par
lamencie angielskim  — na którąkolwiek  
stronę, w igów  czy torysów, padnie zwy 
cięztwo — nie zmieni w niczem sytuacji 
Francji. W  r. 1859 w rokowaniach mię
dzy Austrją a Włochami i Francją, torysi 
podobną odgrywali ro lę ,  jaką obecnie w 
konferencji londyńskie; odegrali w igoj  
wie. W ig o w ie  będąc w opozycji,  doma
gali się przymierza z Francją i wspólnej 
wojny przeciw Austrji. Lecz w parlamen- 
cie, gdy wojna wybuchła, wnieśli jedynie  
wotum nieufności dla ministerstwa tory
só w , iż przez sw e nietaktowne zachowa  
nie się w rokowaniach, skompromitowali 
powagę A n g l i i , nie zdoławszy załatwić  
sporu pokojowo. Ministerjum torysów  
w skutek tego wotum nieufności m nęlo, 
lecz lord Palmerston przyszedłszy  do ste 
ru, zachował tę samą co jego  poprzedni
cy politykę — nie wziął udziału w wojnie.

Zresztą wątpliwą jest  jeszcze  rzeczą, 
czy D israeh z teraźniejszem swem w o
tum nieufności s ię  utrzyma. Lord Palmer- 
ston bowiem nie chce dopuścić, aby Izba 
wydawała sąd jedynie nad wnioskiem to-
ryońw* j p o au w iran tc  o i^  mi
nisterstwa pod zas układów'. W ysuną1 on 
zręcznie przyjaciela sw ego, pana Kingla-  
ke, z poprawką do adresu, zmuszającą  
Izbę do o izeczen in ,  czy doLrze lub żle  
postąpiło sobie m in isterstw o, nie w ypo
wiadając wojny mocarstwom niemieckim. 
Jeżli torysi będą przeciw tej poprawce  
głosow ać, wtedy przyznają sami, iż ich 
wniosek ma znaczenie wojenne, i lord 
Palmerston nawet w  razie przegłosowania  
będzie miał poivód odwołania się do na
rodu i rozwiązania Izby. Jeżli zaś będą 
głosow ać za tą popraw ką, to sami odej
mą Avszelką doniosłość swemu wotum  
nieufności.

Zapewne poprawcami do poprawki bę
dą starali torysi usunąć poprawkę p a 
na K inglake. Lecz nie w ten, to w inny spo
sób ministerstwo będzie usiłowało przed 
łożyć Izbie kwestję pokoju lub wojny. A 
czy parlament oświadczy się  za pokojem, 
czy za wojną, obecne ministerstwo będzie  
mogło w pierwszym wypadku bez rozwią

zania parlamentu, w di ug.m rozwiązaw szy  
go, pozostać przy sterze rw a sytuacja po
lityczna Europy, a mianowicie przykre  
położenie Francji się nie zmieni.

Jtofonus fjelfmiusjotm'.
Rzecz odporna na fejleton Czasu  w nr. 70 - 73.

(Dokończenie).

Powy/sze zdania autora „Listu ze Lwowa" nie 
zasługiwałyby na polemikę, gdyby nie ta okoli
czność iż je do rzeczy narodowych nawiązuje i 
całą przyszłość Polski wyłącznie na katolickim 
opiera kościele. Z właściwą tylko jezuityzmowi zrę
cznością umie on łechtać narodową próżność pol
skiej szlachty, wychwalać dawne czasy i dawną 
cywilizację polską, a nareszcie rozkrwawiać sobie 
serce na wi ok nieszczęść dzisiejszych. Podziwia- 
my psychicznie ot raną chwilę; chwila nieszczęść 
jest do łowienia słabych serc najsposobniejszą. I 
H tllenius- mógłby się spodziewać wielkiego z 
swych fejletonów połowu, gdyby naród nie był 
już  całemi wiekami odbolał srogich i bolesnych 
zawodów, które mu poaobni jemu misjonarze 
zgotowali. Naród poiski wziął j u j  na wieki roz
brat z średniemi wiekami i w prąd postępu pe
wną wkroczył stopą, gdyż czuję jeszcze na swem 
czole piekące wyrzuty swego wieszcza, który przy 
grobie Agamemnona mówił d o ń :

„Sęp ci wyjada nie serca — lecz mózgi .“
Mówisz Helleniuszu, że „Polska w dziejach 

swoich jest rozwinięciem prakiycznem , politycz 
nem praw kościoła katolickiego, jest zastosowa
niem społecznych zasad katolickich, że kościół 
jest ź ród łem , przyczyną a Polska skutkiem 
Pójdź, otwórzmy te dzieje nieszczęśliwego narodu 
i bez żółci, bez uprzedzenia zobaczmy jak byle 

Przyznasz przecież, iż czasy Zygmunta I. i 
Zygmunta Augusta są najświetniejszą kartą hi- 
storji polskiej. Czyż mógłbyś nie przyznać? Wszak

że to były czasy, gdzie K o p e r n i k  objawił świa
tu tajemnicę systemu słonecznego; gdzie Frycz 
M o d r z e w s k i  rozwijał swe pomysły politycznij
i religijnej reformy, które mu wiele pochwal zna 
komitego Grotiusa zjednały; gdzie K o c h a n o 
ws k i  na lutni ojczystej tak potężne wydzwania! 
pieśni. Wszakże to były czasy, gdzie zasiadali na 
stolicach biskupich tacy mężowie jak Piofr T o - 
m i c k i ,  Tydemann G i z e ,  Jan D a n t y s z e k  i 
inni; gdzie w salach szkoły Jagiellońskiej nauczali 
tacy uczeni jak Wojciech b r u d z ę  e s  k i ,  Jan 
G ł o g o w c z y k ,  Marcin z O l k u s z a ,  Wojciech 
N o w o p o l s k i ,  i wielu jeszcze innych pierwszo 
rzędnych w Europie ludzi. Wszakże to były cza
sy, gdzie pisał cudzoziemiec Erazm z Roterdamu, 
iż Polska przewyższa oświeceniem inne europej
skie luóy.

Czyż ta Polska była wówczas wynikiem wy
łącznie katolickiego ducha? Gdzie tam! W  tej 
Polsce byli biskupi, których o sprzyjanie prote
stantyzmowi podejrzywano; w tej Polsce należało 
wówczas tysiące najpotężniejszych rodzin szla
checkich do wyznania helweckiego alba arjańskie- 
go albo czeskiego (luisyckiego) i luterskiego; w tej 
Polsce była taka chwila, gdzie na ławie lzbv senator 
skiej tylko d w ó c h  k a t o l i k ó w  siadało! P rzędła  
ką 10 Polską, gdzie różne wyznani i głos miały wolny, 
gdzie żądały zupełnej tolerancji i zaDobiegały 
krwawym gdzieindziej egzekucjom, przed la lą  to 
Polską pochylała czoło reszta narodów europejskich.

Przejdźmy teraz do drugiej epoki. Wówczas, 
gdy Polska była najbardziej ultramontańską, za pa 
nowama Zygmunta III. i jego synów, przypada począ 
tek jej okropnego konca... Lud n ic n ń a ł  żadnego 
głosu w swej doli. a szlachta, ogłupiana przez j e 
zuitów, którzy ją  w żelazne swe karby ująć i na 
barkach jej panować zapragnęli, rozprzęgła się

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Wiedeński Bols zhafter, którego sto

sunki z hr. Reehbergiem są znane, pisze d. 4. Lm.: 
,,W Szwajcarji, jak wiadomo, przebywa m n ó s t w o  
Polaków, którzy ztamtąd starają się działać na kc 
rzyść swej ojczyzny. Do nich to oonosi się wido
cznie następująca korespoudencja wiedeńska, u- 
mieszozona w B> rl. Bórs. u. Han/i. Z i g.: „„Ma 
być zamiarem rządu austrjackiego, z władzami 
związkowemi Szwajcaiji wejść w układy co do 
gromadzenia się na ich terytorjum wychodźców 
politycznych. Nie można myśleć naturalnie tu o 
ograniczeni'] konstytucyjnego i międzynarodowego 
prawa Szwajcarji względem dawania przytułku 
wychodźcom obcym (Asylreeht): sąsiednie jednak 
rządy mają prawo nalegać, aby ten , kto użycza 
takiego przytułku, dał rękcjmię na to, że sąsiedzi 
nie będą niepokojeni. Mamy powód do przypu- 
szczauia, że rządowi szwajcarskiemu będą na rę 
kę pewne pobudki (Impuise) z zewnątrz, aby się 
zawczasu sto9ownemi rozporządzeniami zabezpie
czyć od zawikłań międzynarodowych.““ W edle do
tychczasowych doniesień, w kantonach szwajcar
skich nie przebywa więcej jak 200 do 300 wychodź
ców polskich Sąazimy, że cyfra ta nie jest zdol
ną zaniepokoić państwa a istrjackiego.

P r u s y .  D. 2. bm. wieczór przyLył do Berlina 
następca tronu moskiewskiego z wielkim orsza
kiem. Słychać, że car moskiewski bardzo sobie 
upodobał swoje przebywanie w Niemczech i myśli 
przedłożyć swoją obecność w Kissingen, dokąd 
znowu wrócił w. ks. Konstanty, i gdzie familianci 
moskiewscy ze wszystkich małych dworów nie
mieckich teraz sie rie-.óżeja

Prusacy spodziewają się do września być go
lowymi z Dan^ą , jeżli tak dalej pójdzie jak 
dotąd idzie. Minister skarbu wydał właśnie za
kaz wywozu prochu i innych artykułów wojen
nych z przystani bałtyckich. Zakaz opiewa do 
pierwszego września.

Policja pruska skonfiskowała nr. 21 dzienni
ka W ehrztg., wydawanego w Gotha przez pułko
wnika Rustowa, który będąc niegdyś w sztabie 
Garibaldego, pracuje teraz z wielkim mozołem dla 
Nationalveieinu niemieckiego.

Z Augudenburga na wyspie Alsen piszą, 
że dnia 1. lipca strzelano z duński go oLrętu 
wojtnni-go kilkakrotnie na most pod Sonderbur- 
giem, ale strzuly te nie wyrządziły żadnej szkody.

National Z tg . donosi z 2. bm , że rząd pruski 
mianował kapitana okrętowego Knhna szefem pru 
skiej eskadry na morzu Połnocnem , zaś naczel
ną komendę nad eskadrą sprzymierzoną zatrzyma 
i nadal austrjacki kontradmirał WullerstorfT.

D a n i a  Gospodarka Prusaków w Jutlandji 
rozpoczęła się na nowo zupełnie jak w prowincji 
zdobytej, i  tą tylko różnicą, że teraz zdobywcy 
biorą się systematyczniej do wyzyskania swej po
zycji, niż przed zawieszeniem broni , które ich 
krępowało. Cslanowioiio rząd cywilny w Ran 
d e r s , rozpisano podatki regularne, a obok tego 
dawne rekwizycje. Szyderczą radością tchną o

niebawem. Nawet uciekanie się do fanatyzmu re 
ligijnego nie pomogło, gdyż nauczyciele zdyskre
dytowali sami swe nauki. Zapewne, iż przypisy
wanie wszystkiego jezuitom, 'jak to czynią Łuka
szewicz i Krzyżanowski, jest jednostronne; lecz że 
duch zaraźliwy, którym oni umi li owionąć kró
lów i magnatów, był główną łopatą, którą grób 
Polsce wykopano, tego zaprzeczyć trudno. A n>e 
przypominaj mi Wujka, Skargi, Sarbiewskiego i 
wielu innych, bo to były szlachetniejsze wyjątki, 
które same dążeń zakonu złamać nie były w sta
nie, a którymi ani Dzieduszycki tej smutnej epoki 
nie poprawił.

Mówisz dalej H ll len iuszn , że „szlachectwo 
jest wyrazem cywilizacji polskiej, j.-sl żywera sło
wem kultury katolickiej i polskiej?* Powiedz ra 
czej iż b y ł o  w p r z e s z ł o ś c i  wyrazem cywiliza
cji polskiej, ale nie zawsze katolickiej. Włzakąe 
w najświetniejszych chwilach zrzucała szlachta kato
licyzm jakby but-wydeptany. C z e m u ż  się nie zwró
cisz do ludu polskiego, który był wiecznie jednej 
wierze wierny? Czyż nie d k  tego, że lud ten jest 
biedny, w pocie czoła pracujący, a, szke lita  wyra
zem majątku i znaczema, które dają A adzę?  Mi- 
uiowoli uchyliłeś tu jeden rożek maski. Jestto j e 
dno westchnienie dawnego pragnienia, aby za po
mocą hierarchii kościelnej opanować majątek i 
znaczenie i czynić coraz hardziej zadość piekącej 
namiętności panowania. Tak patrząc, nie dziwię 
się dalszemu zdaniu twojemu, że „szlachectwo, a 
szczególnie polskie, jest pewnym systemem, pewną 
praktyczny formą",..

Mówisz dalej Ife lleniuszu, że „dążności są 
dla dobra ogółu, tylko nic, przez ogol. Żvcie po-

1 lityczne usunąć należy od wpływów namiętności, 
od uczestnictwa, bez wszelkiej różnicy, ogólnego. 
Pewnej liczbie tylko ludzi ukształconych, do tego

P rzed p ła tę  przyjm ują:
dióro Adrainigtracjf , G J.ZETY NVROnOWKj-  

[iriy ulicy Wałowej pod 1.285™ . tudz ież  *»zysikid 
urzędy pocztowe auslr jackie .

OGŁOSZENIA (In ie ra ly )  w sze lk iego  rodin ju 
przyjmują się  za opła tą  oa m ie jsca  objętości  wi*r 
sza drobnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stę- 
pluwej 30 centów xa ka ioo ra zow e  umieszczenie .

P rzedp ła tę  i og łoszenia  na c a ł ą  F r a n c j ę  
p r » y J i u uj e jedyn ie  Bióro p .  W. W e i u t e m b s r  
g e r a  w Paryżu ,  Fzubourg  St. Deuis 12.
LISTY wszelk ie  winny być p rzesy łane  -f  t a n c «•. 
LISTY r e k l a m a c y j n e  ni  oo p ieczę tow ane  uin 

g! ulegają  f rankowaniu  RĘKOPISMA nadsy łane  do 
redakcj i nie  zwraoają się i będą  niszczone

tern lisiy z obozu pruskiego. Jeden taki przyto
czymy. Pisany jest z Rai.de^s d. 2J. zm. i opie
w a: „Z lakończeiiieiu zawieszenia b^oni zbyliśmy 
się wielkiego ciężaru. Jeż li już samo przez się 
ni; jest przyjemnie, wstrzymywać się w pochodzie 
zwycięzkim, to trzykroć przyKrzej przez sześć ty 
godni w zdobytej prowincji odgrywać wobec lu 
dności rolę zwyciężonych. A przecież nie inaczej 
działo nam się w Jutlandji podczas zawieszenia 
broni. Z góry wszakże należy tu wyłączyć od i n 
nej ludności lud wiejski; u niego bowiem .ołnie- 
rze lepszego doznawali przyjęcia, z ludem nieze 
psutym szeregowiec najpierw się porozumiał, m ię
dzy tym ludem zawieszenie broni wykonywane 
było w właściwy sposób. Inaczej po miastach. Po 
stępowania urzędników i księży nie możemy na
zwać nieszczerem, ni e przyj a ź nem lub nawet prze- 
kornem, nie,— ich postępowanie byio zuchwałe, 
niekiedy żakowskie, zwadliwe, przeto nader głupie. 
Czy nie przewidywali ponowienia kroków nieprzyja
cielskich, czy zapomnieli ż t  z 26. tm. zmienią się rze
czy i los ludności zależeć uędzie jedynie od uprzej
mości władz, od bezwarunkowego posłuszeństwa 
tychże dla rozkazów komendantów pruskich? Prze
to w interesie ludności należy ciężko żaiować. iż 
podczas zawieszenia broni władze pozwalały sobie 
nadużyć, które teraz srogo odpokutują. W-adome 
są usiłowania władz duńskich, nakładać podatki kon- 
sumeyjne na liwerunki dla armii, lecz, co wię
cej, nawet na prywatne posyłki rodziców do 
swych synów, stojących pod bronią. Co powiedzą 
na to u nas w Niemczech, że władze duńskie 
wpadały na zachciankę, aby żadne ovgaro, któie 
przysełano żołnierzowi z Prus, nie było kurzo le 
wprzód, ażeby nie zapłacono z< nie daninę rzą 
dowi duńskiemu? Niewiedzieć, czy podziwiać w ię
cej zuchwałość czy śmieszność tych usiłowań.

„Niezliczone inne przykłady charakteryzują 
tutejsze scosunk.. Jak bezpiecznymi się uważali 
urzędnicy duńscy przed krosami pruskiemi, niech 
zaświadczy następujące zdarzenie. Przy wkraczaniu 
do Jutlandji oddsno dowództwo nad tamtejszemi
wAj ^kami  nrnek»*»in! j « r
Gdy chciano użyć kolei jutlandzkiej, osazato się, 
iż lakowa była nie do uzyifcu, bo Duńczycy za
brali wszystkie lokomotywy do Skire i przez od
jęcie ważnych przyrządów maszynowych zrobili je 
bezuż;,lecznem' Maszyny te podług zeznania prze
łożonych kolei Są własnością prywatną angiel 
ską. Jenerał kazał przywołać przełożonych ko
lei i objawił iiu swe życzenie, aby jak najrychlej 
przysposobili kolej do jaz ly. Angielscy przeważnie 
urzęd licy zastawiali się początkowe wszełkiemi 
możliwenii trudnościami, lecz w końcu zgodzili 
się, za pomocą pruskich telegrafów potowych, po 
stawionych chętnie do ich dyspozycji, zamówić 
z Flensburga inne maszyny. Jenerał dal im 200 
ludzi do rozjioiządzc.iia, aby bezużyteczne loko
motywy uprzątnąć do Aarhus. Tymczasem nastało 
zawieszenie broni, a jenerał, któiy jak najściślej 
trzymał ię przepisów zawieszenia broni, oświad
czył administracji kolejnej, jako on podczas zawie
szenia broni nie ma właściwie prawa, nastawne 
na wypełnienie swego życzenia, że jednak skoro- 
by kolej żelazna z ponowieniem krokow niep-zy- 
jacielskich nie mogła byc używaną dojazdy, oba- 
czyłby się wówczas w konieczności zrobić ją  ze 
względów strategicznych także i dla Duńczyków 
nieużyteczną. Administracja kolei oznajmiła po 
6cin tygodniach, że kolej nie jest do użytkn. Po
nieważ tedy dla naszych wojsk kolej nie przynosi

szczególnie zdolnych, rząd krajowy powierzając, 
przez szlacbectwe tak uorga.ńzowane, rozumiem 
formy zasady katolickiej." Czegóż więc żądasz? 
Wszakże w dzisiejszych postępowych krajach nie 
rządzi ślepy gmir., wszakże swawolne tłumy nie 
są wykonawcami prawa! Wszakże się dzieje jak 
żądasz Tylko pewna liczba szczególnie zdolnych 
wybrańców ludu stanowi rządy krajowe... Lecz 
lv pragniesz zupełnie czego innego! Ty pragniesz 
aby ten rząd, to szlachectwo było na zasadach 
wyłącznie katolickich uorgauizowane; pragniesz, 
aby członkowie rządu skl-dal. egzamin z swej ot • 
touoksji przed stolicami biskupów katolickich i 
byli gotowi prześladować każde inne chrzest .ań- 
skie wyżfianie; zamirst równowagi ’’óżiiycli indv- 
widualnycl. namiętności, pragniesz zorganizować 
j'edną w ielką, piekielną namiętność panowa
nia nad ciałami i duszami, sercami i sumie- 
niam narodu ; praguiesz silnej, absolutnej teokra 
eji, któraby stawiła na świeżo pręgierze, j ale i 
stosy, w którejby zniknął człowiek i wszystka je 
go własność, gdyżuy wówczas najskrytsze mvśli nie 
należały do człowieka, choćbyś r.awet zdjąt z nie
go pańszczyznę i poddaństwo. Dokądze cię laki 
pomysł unosi?  Patrz. Moskwa jest małym lego 
wzorkiem; tani lakże państwowa władza z re l ig ią  
w jednej pięści; tam także stawiają jeszcze ludzi 
na pręgierzu!

Czemuż jeszcze oddajesz pokłon jalkiejś bla
dej pośredniej demokracji? Czy chcesz duchowi 
czasu nochh h ć . ażeby uchwycić ■ łych, który At 
on zaraził? Gdybyś stanął otwarcie, to h1 ni cię 
pow; żal. jak poważam Przegląd P o :n a u sh  klin y 
jest szczerym i otwartym obrońcą średniowie
cznych zasad. Nieszlachetnie jest czynić jeden krok 
naprzód, aby módz bezpiecznie dwa kroki się 
cofnąć.
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żadnego pożytku, ze zmianą zaś dyslokacji D uń
czycy mogliby ją  sporządzić dla siebie, przez spro
wadzenie napowrót pomieszczonych w Skive lo 
komotyw, więc jenerał przy wznowieniu kroków 
nieprzyjacielskich uznał za stósowne dać rozkaz 
zburzenia kolei żelaznej, które się wczoraj roz
poczęło. Wysadzono między innemi w powietrze 
przepyszny most ciosowy pod Gundaa.

„Wydane z odnowieniem wojny obwieszczenie 
do ludności opiewa:

„D o w i a d o m o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  J u t- 
l a n d j i .  Administracja Jutlandji przechodzi z dniem 
dzisiejszym na władzę administracyjną armii sprzy
mierzonej. Tejże mają być posłuszni urzędnicy i 
osoby prywatne, a podatki i inne dochody krajo
we w jej ręce składać. Względem uregulowania 
manipulacji wyjdą w swym czasie od tej włanzy, 
która tymczasowo rezydować będzie w Randers, 
stósowne rozporządzenia. Randers 26. czerwca 
1864. Jenerał komenderujący v. F a l  u e n  s t e i  n .“

F r a n c j a .  Na podstawie protokolarnych spra
wozdań z ostatniej konferencji londyńskiej rozbie 
ra półurzędowa Patrie  stanowisko Francji pod
czas obrad dyplomatycznych w sporze dun-kim. 
Organ półurzędowy uniewinnia Francję przed E u
ropą wobec niepowodzenia i smutnego kouca, j a 
kiego doznała konferencja, i pisze : „Ogólnie przy
znają, że odpowiedzialność za nieszczęścia, pod 
któremi upada dzisiaj Dania, spada na rząd an
gielski. Mimo to należy wykazać, że odpowiedzial
ność ta nie może być podzielaną w żadnej mie
rze przez mocarstwo kontynentalne, które w na
rodzie duńskim m<ało zawsze wiernego sprzymie
rzeńca.

„Nawet dla tych, co pochwalają dzisiaj poko
jowe postanowienia gabinetu angielskiego, polityka 
jego zostanie godną nagany Bo Anglia zanim się 
uchyliła od ofiar wielkiej wojny, popełniła błąd 
nie do naprawienia przez to ,  iż przyrzekała tę 
wojnę. Dania od dawna liczyła na interwencję an 
gielską na korzyść swych p ra w , i tej to nadziei, 
na chwilę usprawiedliwionej lecz wnet zawiedzio
nej, należy przypisać postawę gal-inetu kopen- 
hagskiego wobec Niemiec.

„Francja, czy przyczyniała się kiedy z swej 
strony do ośmielania oporu duńskiego? Czy przy
rzekała Dinii wsparcia, daremnie spodziewanego, 
a gabinety Wiednia i Berlina czy zadrżały kiedy 
przed grożmmi Francji, tak jako zadrżały na 
chwilę przed grozLami hr. Russela, sformułowa- 
nemi tak napróżno? Nie.

„Odstąpienie od traktatu londyńskiego, który 
był tarczą dla Danii, nie stało się z winy Francji, 
twierdzi dalej Patrie. Od rządu cesarskiego nie 
wyszły propozycje, które wywodziły krok za kro
kiem prawa korony duńskiej, aby je  następnie 
nielitościwie i Dez wszell iej rękojmi —  gdyż o- 
bietnica w yswobodrenia kiedyś Kopenhagi jest u- 
rągowiskiem — aby je wydać, mówimy, na pastwę 
ambicji niemieckiej.

„Oto rola Francji n i konferencji londyń
skiej: nie była ani mniej rzetelną, aui mniej otwar
ta od tej, jaką odgrywała od czasu rokowań dy
plomatycznych, od stycznia br., które to rokowa
nia zapowiadały Europie, iż kwestja duńska ła 
two stać się może „zapałkami, co rozniecą pożar 
na kontynencie," jak to się wyraził trafnie lord 
Palmerston.

„Zapałki te nie wznieciły pożaru na konty
nencie , lecz za to głęboko naruszyły publiczne 
prawo europejskie. Najście Danii przez Niemcy 
jest  wypadkiem, który nie może zostać bez na
stępstw. Jest ono bronią, która łatwo obrócić się 
kiedyś może przeciw tym, co nią walczyli, bo ta 
broń nazywa się „zasadą narodowości."

„Francja ani przez chwilę nie zapominała 
na niezmierną doniosłość polityczną wojny dau- 
sko-niemieckiej. Jej instynkt odsłonił jej z same
go początku następstwa konfliktu między dwoma 
prawami, zawsze zaprzeczanemi i zawsze błędnie 
pojmowanemu Francja nareszcie, pomimo zamętu, 
narobionego przez dyskusje, miała zawsze na oku 
nowoczesną zasadę, której ona jest najgorliwszą i 
najszczytniejszą przedstawicielką."

Po krótkim poglądzie na cały przebieg kon
ferencji konstatuje Patrie  w końcu, iż Francja

nie przechylała się do żadnej ze stron wojujących, 
że nie chciała zwiększać jeszcze rozdrażnienia ob
radujących, że chciała mieć wolne ręce na wypa
dek zmian, możliwych w równowadze europejskiej 
v. skutek powodzenia roszczeń niemieckich; że 
Francja nakoniec nie bierze na się odpowiedzial
ności ani wobec Danii ani wobec Niemiec, lecz 
jedynie wobec Europy, w swych usiłowaniach dla 
tryumfu zasady narodowości, dla tryumfu prawa 
narodów do „ s t a n o w i e n i a  o s w y c h  l o s a c h . "

R u m u n i a .  Dnia 22. czerwca stolica Rnmunii 
doznała podobnej klęski elementarnej, jaka w tym 
roku w naszej prowincji tak srogo czuć się daje. 
Dębowica rzek a , dotykająca Bukaresztu, wezbrała 
w rzeczonym dniu, pozalewała lub porwała tamy 
i jedną część miasta całkiem zalała. Powrót też 
księcia Kuzy z Konstantynopola, który nastąpił 
właśnie w jednym dniu z powodzią, przeszedł 
wob^c niej niepostrzeżenie. W  niektórych ulicach 
woda sięgała poza okna dolne kamienic (do 6 stóp), 
a mieszkańcy chronili się na wyższe piątra lub 
pod dachy. Podmulone niektóre domy z drzewa 
lub gliny, runęły ; w magazynach pozamakały to
wary i w znacznej części popsuły się, a według do
niesień z Bukaresztu z dnia 24. czerwca powódź 
tamże ciągle się wzmagała. Również i inne miej
sca Rum unii,  a może gorzej jeszcze, nawidzone 
zostały klęskami tego rodzaju. Wszystkie rzeki 
większe powystępowały z swych koryt i pozrywa
ły mosty i zniszczyły komunikację tak pocztową 
jak telegraficzną. Listy i gazety muszą teraz z R u 
munii przesełać konnymi posłańcami do Orsowy, 
zkąd parowcami na Dunaju dalsza ekspedycja się 
odbywa. Trzy mosty kamienne na rzece Prahowej 
zostały zburzone, szosa częścią ralana, częścią za
walona ziemią i kamieniami nauiesionemi. Liczne 
wioski stoją w wodzie, wiele domów, jeden ko
ściół i klasztor leżą w gruzach, całe trzody po
wódź uniosła i poniszczyła zboża. Do dnia 24. z. 
m., jak donoszą z Bukaresztu, padło ofiarą powo
dzi 34 ludzi, o ile zdołano się dowiedzieć na ra
zie. Szkody, poczynione na drogach i mostach, do
chodzić mają do trzech milionów p iastrów , inne 
zaś szkody w budowlach, towarach i w gospodar
stwie, nie dały się jeszcze bhzej oznaczyć. Dnia 
23. z. m. o godz. 3. z południa i o 2. w nocy 
dały się czuć w Bukareszcie znaczne trzęsienia 
ziemi.

Jeneralny konzul austrjacki, br. Eder, powró
cił ze swej podróży za urlopem i objął nanowo 
kierownictwo ajentury i jeneralnego konzulatu 
Austrji w Bukareszcie. W  Mihalenach mianowa
ny został c. k. starostą austriackim Gustaw IJdry- 
cki, w Fokszanach zaś Jan Trundta.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  2. lipca.

(J )  W  poniedziałek wieczór rozpoczynają się 
rozprawy w Izbie nrzszej nad adresem no a r o u  
wej czyli wotum nieufności dla ministerstwa; dzi
siaj więc po raz wtóry zebrał się mityng torysów, 
dla ostatecznego umówienia się o rozebranie ról 
podczas parlamentarnej walki. Ogłoszenie przez 
M orningpost depesz pruskich o toczących się u- 
kładach w Berlfnie, Karlsbadzie i Kissingen, posłu
ży torysom do ataku. Jak tu głoszą, odpisu tych 
depesz miano temu pismu dostarczyć z Paryża. 0 -  
sobliwie depesze pruskie w sprawie duńskiej, k tó
re Morn. Post ma jutro i pozajutro, w sam dzień 
rozpraw ogłosić, mają rzucać jaskrawe światło na 
zamiary pruskie i zachowanie się rządu angiel
skiego.

Wczoraj wieczór w Izbie niższej lord Pal
merston usprawiedliwiał Russela wobec reklama
cji posłów, austrjackiego i pruskiego. Russel 
dnia 27. czerwca rzekł w yraźnie , iż mocarstwa 
sprzymierzone zapewniają, że poza Holsztyn i 
Szlezwik nie myślą o zaborach, lecz że na te za
pewnienia spuścić się nie można. Tern uczuli się 
posłowie obrażeni, więc lord Palmerston uspra
wiedliwiał Russela, iż żle go zrozumiano ! On j e 
dynie rzec chciał, że wobec nacisku okoliczności, 
mogą się sprzymierzoni znaleźć w położeniu nie
dotrzymania, przy najlepszej chęci, tych obietnic!

Do czego mówić w ten sposób:
„W  dążnościach i zasadach katolickich nie 

pragniemy nigdy niewoli i poddaństwa ludu; chce
my go tylko poddać stałemu prawu i rządowi tych, 
którzy wytszem światłem, szlachetnym duchem, a 
nadewszystko wiarą są ukształceni. Nie chcemy 
rozwijać namiętności ale je  ubamować, przemie
nić niejako ludzką, zwierzęcą, zapalczywą naturę 
w uszlachetnioną, mężuą, stałą ale spokojną. Sio 
wem, z natury ludzkiej tak skażonej, tak strasznej 
w objawach swej wolności, rozwinąć nowy, inny, 
najbardziej uszlachetniony i dostojny obyczaj." 
Do czegóż tak mówić? Nie lepiejże powiedzieć 
bez ogródki: „Chcemy ultramontanom oddać pa
nowanie nad ciemną trzodą owiec; chcemy hamo
wać namiętności naszych poddanych a potem u- 
czucia i dusze ich; chcemy nareszcie zabić wszel
ką indywidualność, aby nasze panowanie było spo
kojne i trwało w setne lata." Byłoby to i tak 
„pium desiderium", lecz w prawdziwszej i dob.- 
tniejszej formie.

Mówisz Helleniuszu, że „kościół jest  miłością 
a mniemany postęp namiętnością?" Zaiste, ko
ściół, principium chrześciaństwa, jest  wielką, nie
ograniczoną miłością, lecz namiętnością jest spo
sób, w jaki Ty chcialnyś to principium do życia 
stosować! Taka sama namiętność powodowała 
niegdyś w r. 1689 biskupami Chryzostomem Za
łuskim i Stanisławem Witwickim, gdy Kaźmierza 
Łyszczvńskiego za mniemane ateuszostwo spal.li. 
Na hańbę nam, dla podniesienia tej czarnej plamy
na ostatnich kartach naszych dziejów, opowiada 
cudzoziemiec D o l e z a c ,  W swych pamiętnikach, 
*e biskupom chodziło o kapelusz0 kardynalskie, 
a bezwładny sejm wraz z królem zezwolił na o- 

N#W0t stolica papiezka, Inno- 
n»a t  nuairtoSIiM*1* l8n krok» uczyniony nawet

'  40 Mmejżc władzy, z jakiej

ty swoje poglądy wysnuwasz — lecz z mało
dusznej namiętności do zabawki, do z n a k u  
w ł a d z y ! !

Namiętność taka jest wszędzie szkodliwą, a 
najszkodliwszą w obozach religijnych. Byłbym nie
sprawiedliwy, gdybym obwiniał o mą jedynie gło
wy katolicyzmu; wszak i Kalwin ściął G r u e t ’a 
a spalił S e r  w e t ’a. Namiętność taka jest niebez
pieczną, gdy służy za natchnienie zręcznemu sło
wu i ukrytym czynom; 1 cz dziś, nawet i bez spe 
cjalnego odporu, rozbijają się jej objawy wraz z 
swemi czynami, o potęgę s w o b o d n e g o  ducha 
ludzkiego.

I jabym nie był podnosił głosu, bo wiem, ze 
naród mój zhrzydził już sobie te średniowieczne 
leki, które mu zwykle na głębokie rany jego przy
kładano ,—  lecz nie chcę, aby ktoś z obcych zna
lazł Helleniusza artykuł, a nie mógł nan znal' źć 
odporu. Czas by już  był zrzucić z siebie opinię 
Europy, iż jesteśmy wstecznym, uliramontańskim, 
szlacheckim narodem! Czas by był okazać,^ iż 
mamy jeszcze na tyle sił żywotnych, aby sobie i 
na polu umysłowem i społecznem zjednać naro
dów szacunek, który Polsce Zygmuntów przyświe
cał. Lecz chcąc dójść do tego, n.e możemy zamy
kać oczu na własne wady, nie możemy chełpić 
się bez ustanku , nie możemy odsuwać skrzętnie 
każdy prąd istotnie wyższego od nas św iatła , dla 
marzeń zagasłej przeszłości. „Szczekajmy z bole
ści" lecz miejmy zawsze na pamięci owe słowa 
poety :

„Jesteś narodów pawiem k papugą."
Skończyłem. W  dopisku zaś wyrażam na- 

iż zdolniejsze odemnie pióro łechce pod 
jąc inną część listu Helleniusza, i odsunie od 
braci Rusinów rzucone tan na nich obelgi

Smutne wrażenie zrobiły te wybiegi Palmerstona, 
przekręcającego słowa swego kolegi. Właściwym 
powodem tego oświadczenia, są kroki mocarstw 
sprzymierzonych i Moskwy zbliżenia się óo Anglii. 
W Kissingen i Karlsbadzie miano zgodzić cię na 
pewne wspólne zasadnicze traktowanie niektórych 
spraw europejskich i poczyniono kroki, abv pozyskać 
dla tych zasad i Anglię, ofiarując jej w zamian pe
wne ustępstwa w sprawie duńskiej. Na przeszko
dzie stało głównie obraźliwe wyrażenie się Russela 
o zapewnieniach sprzymierzonych. Więc Palmer
ston tę przeszkodę usunął, aby umożliwić zbliże
nie się sprzymierzonych do Anglii.

Z Kopenhagi smutne tu dochodzą wiadomości. 
Wpływ angielski waży się tam z francuskim. F ra n 
cja chciałaby pośredniczyć między Danią a Prusa
mi i Austrją, gdyby gabinet lub król wezwał ją  o 
pośrednictwo. Anglia znowu radzi królowi bez 
wszelkiego pośrednictwa rozpocząć układy wprost 
z Prusami i Austrją. Ma być wysłany w tym celu 
brat najmłodszy króla, książę Jan, lecz dotąd nie 
wiadomo czy się uda do Paryża czy do Berlina, 
czy wpływ Francji czy Anglii przeważy.

Mówią tu iż sprzymierzeni wróciliby do unii 
personalnej, gdyby król duński albo ogłosił się księ
ciem Rzeszy niemieckiej, przeniósł sw ą stolicę do 
księztwa Szlezwik-Holsztynu, a wyspy aufsk ie  j a 
ko appendix swych krajów niemieckich uważał po
dobnie, jak Węgry i Galicja nal żą do Austrji ja 
ko członka Rzeszy niemieckiej, lub gdyby całą 
Danię wcielił do Rzeszy. Lecz do tego potrzeba 
pomocy angielskiej floty, któraby podała rękę woj
skom sprzymierzonych i wraz z niemi pokonała de
mokrację kopenhagską. Mają to być główne plany 
moskiewskie, dążące do uniemożliwienia unii 
skandynawskiej, a wymierzone zarazem przeciw 
Francji.

P a r y ż  1. lipca.
( D)  W  poprzednim liście wspomnieliśmy, zd 

W łochy zaczynają ważną grać rolę i że dziś trzeba 
się z nimi rachować Dodaliśmy, że nie zawsze są 
polityki francuzkiej ślepem narzędziem; a na dowód 
przytoczyliśmy, że W iktor Emanuel ch;iał lądować 
w Tunis i że się temu gabinet francuzki sprzeci
wił. Ale pomyliliśmy się w powodach do tego 
kroku. Dano nam bliższe objaśnienie, które na 
zupełną wiarę zasługuje. Minister spraw zagrani
cznych, pan Drouin de Lhuys, miał się z tern o- 
dezwać: „ W  Ameryce, na Wschodzie, w środku 
Europy i na morzu Bałtyckiem ważne gotują się 
wypadki; nie rozpraszajmy sił naszych, lecz czu
wajmy uzbrojeni,"

Nie będziemy czytelników zajmować przchrzmia- 
łemi już szczegółami, dotyczącemi obrad londyń
skich. Zacząwszy od gwałtownego wyrzutu Opi- 
nion \ ’ationale, a skończywszy na poważnym 
dzienniku des Debats, wszystkie stronnictwa ubo
lewają nać osłabieniem wpływu angielskiego. Je
dynie moskiewski dziennik, la  Presse, cieszy się, 
ze taa się rzecz zaKnnczyia, jaa iu u. 
i przepowiedział. Ale czy Francja nie ma sobie 
nic do wyrzucenia ? Czy jej polityka śmielsza nie 
mogła za sobą Austrji pociągnąć? Dziś w tem 
tylko tryumf Napoleona, iż może to Anglii powie
dzieć: Nie chcieliście być ze mną za Polską, ja 
nie chcę być z wami za Danią! Ale co na tem 
zyska równowaga europejska, świętość umów i o- 
pieka, jaką  mocniejsi winni słabszym? Ci, co sy
stematycznie bronią władzy dzisiejszej we Francji, 
wskazują nam, jak uprzejmie ambasadorowie p ru 
ski i austrjacki są przyjmowani w Fontainebleau, 
i dodają, że oba dwory zapewniły cesarza F ran 
cuzów, iż nie naruszą niepodległości Danii i ogra
niczą się na zaborze prowincyj, których Dania 
dobrowolnie oddać nie chciała.

To, co się w tej chwili waży w Londynie, 
bój nierówny, który się rozpoczął w Danii, nie 
powinien czytelników odwracać od uwagi na to, 
co się dzieje w Rzymie. Kiedy znaczna większość 
kardynałów nad tem tylko pracuje, jak zachować 
władzę doczesną papieża, są gorliwi kapłani, bo
gobojni katolicy, którzy się lękają, aby postępo
wanie kamaryli rzymskiej nie osłabiło władzy 
duchownej. W ażne to zadanie, obfite w wypadki; 
dla tego zbieram pogłoski rozpuszczone i wskażę, 
czego żądają katolicy, co zarówno dbają o nie
podległość jak o tryumt kościoła.

Zapewniają, że Moskwa, rozgniewana na sło
wa papieża, których kardynał Antonelli nie po
zwolił w dzienniku urzędowym ogłosić, po.ozu 
miewa się z Anglią. Oba mocarstwa mają zapytać 
Napoleona, kiedy wojska francuzkie Rzym opu
szczą? A cesarz Francuzów namawia W iktora E- 
manuela, aby zapomniał o Rzymie i inną dla 
Włoch obrał stolicę. Z tych przytoczeń poznać, ile 
sprzecznych usiłowań odhijasię o mury Watykanu. 
Francja prędzej czy później musi z Rz s mu  ustąpić, 
i  nigdy na to pozwoli aby jakiekolwiek inne katolickie 
mocarstwo trzymało kardynałów pod zbrojną opie
ką. To jest najsmutniejsza strona zadania. Znale
źli się przecież kapłani, co widzą rzeczywiste nie
bezpieczeństwo dla władzy duchownej w tym wpły
wie bagne*ów. Pragną om przywrócić kościołowi 
utraconą świetność, panować światłem i miłością 
Jeden z kardynałów poważył się radzić, aby za
niechać walki o stracone prowincje i w obecnem 
rozprzężeniu Europy wziąść pod opiekę prawdę 
i sprawiedliwość. Zamiast przepraszać cara, radził 
zawiązać stosunki z wszyslkiemi państwami innych 
religii, mianowicie z Konstantynopolem, zostawia
jąc czasowi tryumf miłości i braterstwa powsze
chnego. — Kardynał, który hył tłumaczem uczuc 
światłych i bogobojnych katolików, popadł w nie
łaskę hierarchii, musiał Rzym opuścić, ale zosta
wił po sobie żal i pom ysły , które prędzej czy 
później przemogą.

Już zwróciliśmy uwagę na stanowisko w stron
nictwie demokratycznym francuskiem pana Ollmer. 
Nie chce on nowej rewolucji, nie chce obalać 
dzisiejszej władzy. Pragnie za pomocą reform 
większe otrzymać swobody. Pioruny na niego rzu
cają dzienniki opozycyjn" a rząd z swojej strony 
uważa go za niebezpieczniejszego od systematy 
cznych rewolucjonistów i sprzeciwia się jego wy
borowi na radcę departamentowego w Tulonie.

Zdaniem naszem, p.  Ollirier ma za sobą przy
szłość. Władzca dzisiejszy Francuzów nie ła łwo 
mo z ’ być wywrócony, a Francja nieby na tem nie 
zyskała. Roznzielone i zawistne stronnictw? pod
niosły by głowę, a z ich wojny domowej tylko 
zewnętrzni nieprzyjaciele Francji mogliby skorzy
stać. Widzi to p. Olliyier, i dla lego podniósł no
wą chorągiew: „Napoleon i swobody." Z dniem 
każdym wpływ jego się powiększa. Pan Germain 
Sarrut, dawny naczelny wydawca Trybun)/, k tó 
rego niesprawiedliwi współzawodnicy nazywali 
bonapartystą, chciał w tym duchu założyć ozien- 
nik; rząd mu potrzebnego upoważnienit odmov:ił. 
Ale pan Sarrut tem się nie zraża, dziennik wyj
dzie albo w Brukseli, albo w Turynie, z tą różni
cą, iż zamiast bronić wolności francuzkiej, będzie 
bronić swobód europejskich.

Pan R ojher,  który miał wyjechać do wód, z 
powodu wypadków pozostał w Paryżu. Dzienniki, 
które mają stosunki z ministrami, zapewniają, że 
książę Metternich i hr. Goltz otrzymali polecenie 
od swoich dworów zapewnienia cesarza, iż obecne 
porozumienia się trzech dworów nic nie mają nie
przyjaznego dla Francji. W  tych samych pismach 
znajdujemy, że książę Euza przesłał cesarzowi po 
dziękowanie za współuczucie i pomoc, jakiej do
znał w Konstantynopolu.

Odjazd cesarza z Fontainebleau do Paryża, 
rastąpi 6. lipca. Dwa dni Napoleon zabawi w sto
licy, a potem wyjedzie do wód, doVichy. W  cza
sie nieobecności jego cesarzowa i młodv książę 
bawić będą w St. Clond.

Dnia dzisiejszego przyszły pomyślne wiadomo
ści z Afryki. Afrykanie z Flittas zdali się na ła 
skę. Przeszło 4.000 niewolnika wpadło w ręce 
zwycięzców.

Z Ameryki ostatnie telegraficzne doniesienia 
nie są najpomyślniejsze dla Półnonych. Grant 
chciał zdobyć Petersburg: straci! 80l)0 żołnierza, 
a ta nowa strata bynajmniej sporu nierozsirzygG 
Złoto coraz rzadsze. Za sto złotem dawano S3i 
papierami. Nic lepiej nie dowodzi jak wojna »be- 
cna jest zgubną dla pomyślności Stanów Zjedto- 
czonych, Z wiadomości o postępach Prus, o tryanfie 
Bismarka sądzą że nadeszła chwila, w której 
dłuższa obojętność stanie się dla Franc/i nie
podobną.

P a r y ż  ?. lipca.
(K )  Dzisiejsza La France odsłoniła nagle o- 

beone położenie i odosobnienie Francji. AA dłuż
szej rozprawie dowodzi ona niemożności dla An
glii przystąpień s do świętego przymierza. A po
piera tę niemożliwość faktem, ze Anglia, chociaż 
nie walczyła dotąd nigdy o idey wolności i cyw 
lizacji , jednakowo przez swoją dyplomację czyn
na była zawsze w interesie postępu i liberalnych 
idei.

A więc je s t  kwestja w roDocie, czy Anglia 
przyłączyć sie ma do potrójnego przymierza lub
nio WiAilomoHi- » • nadesłać ks. Gram-
mont w Karlsbadzie, zkąd nowe propozycje już 
nieiylko w Sprawie duńskiej, lecz i w innych skra
wach europejskich wysłać miano do Londynu

Dzisiejszy Monitor podał telegram z treścią 
depesz pruskich, które Morn. Post ogłosić miała, 
a na wstępie umieścił co następuje: „Morn. Post. 
ogłasza korespondencję m.ędzy baronem W erthe 
rem a panem Bismarkiem, i między panem Bi 
smarkiem a hr. Goltz, dowodzącą, że wspólne in- 
teresa Moskwy, Prus i Austrji natchnęły te mo
carstwa zamiarem przywrócenia świętego przy
mierza."

Opinion Mationale otrzymała ostrzeżenie rzą
dowe „za obrazę i obelgę polityki cesarskiego rzą 
du utrzymywaniem, iż Francja skazana jest na 
bezsilność, znosi i musi i n? przyszłość znosić u- 
pokorzer.ie od obcych mocarstw, wyznając tchó
rzliwą zasadę pokoju za jakąkolwiekbądż cenę."

Wczoraj p. Beust wracając z Londynu przy
był do Paryża. Udał ćsę on natychmiast do cesa- 
rzr, do Fontainebleau. Po jego odjeździe cesarz 
powołał do Fontainebleau radę ministrów.

Cesarz ma się nosić z myślą utworzenia unii 
skandynawskiej, i jeźliby Prusy nie sprzeciwiały 
się temu zamiarowi, ma być gotów popierać plany 
Prus zaboru Holsztynu i części Szlezwiku, l ą  o- 
fiarą zam.erzać ma cesarz rozerwać potrójne przy
mierze. Są to tylko wieści, lecz wiele jest w nich 
prawdopodobieństwa.

Z  L i t w y  w drugiej połowie czerwca.
Od przejazdu cara przez Litwę do wód nie

mieckich, położenie nasze jeszcze się pogorszyło. 
Murawiew dał słowo carowi, że w przeciągu lat 
dwóch wytępi żywioł polski na Litwie a zrobi z 
nięj czystą Moskwę. Zwiększyła się liczbo wysyłek 
do Syberji i wieszań. W  miastach guberuialnych i 
powiatowych pozmieniano starodawne nazwy ulic 
na moskiewskie, przekręcając potwornie; tak n. p. 
utworzono ulice: Cz-rtowskaja, Adskaja (piekiel
na), Sabaczaja (psia) i t. p.

Murawiew przywołał óo siebie katolickie du
chowieństwo i zapowiedział, ze ono już oo papie
ża rzymskiego nie należy, — papieżem jego jest 
car, któren teraz tylko mu rozkazywać będzie. Za
lecił by od wakacji teologia w seminarjach wykła
daną była w języku moskiewskim; a gdy ks. Bow- 
kiey icz (prałat przy katedrze wileńskiej, a obecnie 
zastępca wysianego biskupa Krasińskiego; luLiony 
od Moskali, pierwszy on podał adres od ducho
wieństwa litewskiego), przedstaw ał, * ks>ąg ku 
temu celowi nie mają, Murawiew powiedział, że 
teologia prawosławna j<-si takaż dobra jak i kato
licka, a zatem on dzieł teologicznych dostarczy. 
Dla Litwinów i Żmudzinów drukują ji_j elemen
tarze i katechizmy prawosławne w językach zmudz 
kim i litewskim, tylko moskiewskiemi literami.

Żołnierzom moskiewskim kazano się żenić z 
dziewkami katoliokiemi, za co mają mieć zwolnio
nych lat 5 ze służby i nadział ziemi litewskiej po 
skończeniu służby; ioą więc dziewczęta, bo Pola
k ó w  niema. Polacy nie mają prawa posiadać wła 
sności ziemskiej, rozu nie się szlachta. A posiada
cze muszą p o z b y w a ć ,  i to nie tom u innemu jak 
Moskalom lub Niemcom.
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Moskal, kupujący za 5.000 rs majątek bei po
mocy rządu, otrzymuje przywileje szlachectwa po
tomnego i praw obywatelskich; też przywileje spa
dają na kupujących za pomocą pożyczai skarbo
wej za sumę 30.000 rs. Jeźliby zaś kto i  Polaków 
dobrowolnie nie chciał wyprzedać upatrzonej przez 
Moskala posiadłości swej, to wysadzona ku temu 
celowi komisja ocenia i wyprzedaje przymusowo 
na rzecz rządu. Wypłacają listami indemnizacyj- 
nemi po imiennej ich wartości, chcącym zaś wziąść 
pieniądze zaraz po sprzedaży, wypłacają osobnemi 
na to sporządzonemi biletami, zaco wyprzedający 
obowiązany ustąpić po 10 procent jw. Majątek Po
laka w sukcesję iść me może, ani wyprzedany 
być bratu. Majątki i kamienice, sprzedane po ze
słanych rodzicach, wartające 30 do 40 tysięcy — 
poszły po 5 i 6 tysięcy. Ciągle nam stoi przed 
oczyma los Czerkiesów. Spodziewamy się wszyst
kiego dziś jutro może po zabraniu naszych po
siadłości, z danemi na drogę pieniądzmi każą nam 
się wynieść w Sybir.

Ziemie polskie.
W arszawa. Znowu pojawił się głos o ła

skach, jakie na Polskę zlać ma car Aleksander. 
Głosy tc powtarzają się systematycznie od czasn 
do czasu dla zabawienia niemi zagranicy, aby nie 
wierzyła dziennikom, które przedstawiają smutny 
stan rzeczy w tych ziemiach. Głocy to wychodzą 
zawsze od dzienników takich jak Kreuz. Z tg ., Ost- 
see, Posener Z tg . i t. p. Dzisiaj, kiedy Murawiew 
wrócił do W ilnj, więc widocznem jest, źe par- 
tja Suwarowa, zaprowadzenia systemu łagodniej 
szego w Polsce żądająca, zupełnie z wnioskami 
swemi upadła, i te dzienniki nie mogły się odwa
żyć na podnoszenie takich grosów. Wyręcza je 
więc organ rządu Berga, pisząc w numerze 149. 
w korespondencji poznańskiej z dnia 26. czerwca 
dosłownie- „Mówią tu (w Poznaniu) głośno o ła
skach, jakie za powrotem z wód ma zlać na na
ród polski cesarz Aleksander. Utrzymują, że mo
narcha wracać będzie przez Warszawę." Tymcza
sem pisma poznańskie, nielylko polskie, ale i pru
skie, nic zgoła nie wiedzą o tern, co pisze ta po
znańska korespondencja moskiewskiego organu 
rządowego. Wiadomo nam oraz, że koresponden
cje tego organu poznańskiego piszą się w biurze 
redakcyjnom.

D ziennik W arszaw ski zarzuca pismom pol
skim, poia Warszawą wychodzącym, że przekrę
cają ciągle i fabrykują fakta. Dotyczę zaś ten zaizut 
nie spraw polskich, ale zagranicznych, mianowicie 
zaś zapatrywania się C zasu  i Gazety Narodowej 
na kongres powszechny, czy jest możliwy czy nie. 
Jużcić trudno o to, aby wszystkie gazety wpadały 
na te same śliozne pomysły, co D ziennik Potesze- 
chny czyli W arszaw ski, choćby nawet chciały. Za 
to nie u o z e  D ziennik W arszaw ski zarzucić, ahy, 
oo się tycze wypadków bieżących w Kongresówce, 
mylne lub przekręceń i podawały fakta. Na tygo 
dnie naprzód przepowiadają pisma pulskie miano
wania i rozporządzenia, zanim się pojawią urzę- 
downie w D zienniku Powsz. czyli dziś W arsz. — 
Co pisma pulskie donosiły o aresztowaniach ko
biet w końcu czerwca na ulicach Warszawy za ża
łobę, że mnóstwo kobiet najniesłuszniej areszto
wań0, że każdy cyrkułowy komisarz policji ma 
osobne pojęcie o żałobie, że suknie jedwabne nie 
liczą się do żałoby i t. p. — wszystko to p o 
twierdza dosłownie następujące urzędowe uwiado
mienie, o którem wspomnieliśmy wczoraj, a które 
tutaj z Dziennika W arszaw skiego  dusłowuie po 
Wtarzamy:

„P. o ober-policmajstra miasta W arszawy.— 
Już w roku seszłym w Policyjnej Gazecie nr. 245 
podany był do powszechnej wiadomości zakaz 
noszenia kobietom żałoby, be/ szczególnego na 
to zezwolenia policji. Bez względu na takową 
przestrogę, w obecnym czasie liczba kobiet, ub ra
nych w suknie żałobne, znacznie po ulicach miasta 
zwiększyła się: niektóre z pań ubierają się w su
knie zupełnie czarne, inne zaś w stroju swoim 
łączą dwa u m ó w io  n e  k o l o r y ,  przyjęte za objaw 
żałoby. Policja, na której leży obowiązek zapo
biegania wszelkiego rodzaju demonstracjom, a tern 
samem i noszeniu żałoby, bez p r a w n e j  przyczy
ny i zezwolenia, w jakiejkolwiek takowa byłaby 
upozorowanej powierzchnosci: me mogła me zwró
cić uwagi na powyższe okoliczności, i pociągnęła 
do odpowiedniej pieniężnej kary kobiety, noszące 
żałobę a niemające do tego prawa. W  sknlku te
go otrzymałem kilka zażaleń, o niesłuszność ja 
koby postąpienia policji. Ze s k a r g  takowych 
niektóre okazały się u z a s a d n i o n e m i ;  nrzę- 
dnicy bowiem policyjni n i e d o ś ć  t r a f n i e  poj
mowali, co właściwie uważanem być winno za 
oznakę ż a ł o b y  z m o w n e j ,  i dla tego nałożone 
strofy zostały przezemnie umorzone. Dla uniknie- 
nia na przyszłość podobnych zdarzeń, policja wy
konawcza otrzymała w tej mierze odpowiednią 
informację i nie pozostaje mi jak jednocześnie po
dać do powszechnej wiadomości, że się uznaje i 
uznawać będzie za żałobę: 1) Cały uhiór czarne
go koloru, chociaż by przy nim Dyla na szyi chu
steczka lub fianska kolorowa, a na kapeluszu 
czarnego koloru było przypięte ubranie z koloro
wych kwiatów lub wstążek, jak również, jeżeliby 
na białym kapeluszu było ubranie czarne. — 2) 
Suknie ciemno szarego koloru przy czarnej w e ł 
n i a n e j  mantyli, i prz7 ubraniu głowy jak wyżej 
wyjaśniano. —  3) Cz*rna w e ł n i a n a  albo m u 
ś l i n o w a  suknia, obszyta u dołu wprowadzonym 
w używanie kolorowym pasem, przy kapeluszu i 
mantyli, jak powiedziano w poprzedzającym pun
kcie. — Wszystkie inne zatem kolory sukien, ka
peluszy, mantyl i innych części damskiej toalety 
nie powinne być i nie będą uważane za żałobę. 
Żeby zaś i przy takiem z mej strony objaśnieniu 
damy nie ulegały błędnemu ich obwinieniu co do 
noszenia zabronionej żałoby, chętnie zezwalam, 
ażeby każda z pań, gdyby była mylnie przez poli- 
ąję m o n i t o w a n a ,  przybyła bezzwłocznie do 
mnie, nie zmieniając toalety i postawiła mnie przez 
to w możności osobistego załatwienia zaszłych 
n ieporozum ień .— .łkownik baron F r e d e r i k s . "

W edług doniesień z Kongresówki poczyniły 
burze i ulewy w d. 9. 15, i 17. czerwca ogiomne 
szkody w Królestwie, mianowicie w powiatach ra 
domskim, olkuskim, krasnostawskim i siedleckim. 
To samu dunoszą z Litwy, mianowicie z Polesia 
i z gnbernii mohylewskiej. W  wielu miejscach 
piorun spalił domy i stodoły i pozabijał ludzi.

W i l n o .  DotycLczas nasyłano z Moskwy na 
Litwę do rozdawania i sprzedawania między lud 
tvlko w bizantyńskim stylu malowane obrazy 
świętych greckich, mianowicie Matki boskiej ka
zańskiej i św. Aleksandra Newskie] u Dzisiaj do
noszą z miasta Moskwy do Wiest. TT*t., że tam 
tejszy kupiec Morozcw kazał nalitografować ty
siące obrazów i z dziejów Moskwy, jako to : po
mnik Minina i Pożarskiego, (którzy bronili Mo
skwy przeciw Polakom), śmierć Susanina, wyra
towanie życia cara Piotra I. w Troicko - Sergiew- 
skim monasterze i t. p„ po 12 rubli za tysiąc 
egzemplarzy, a oraz biografie świętych ojców 
greckich, po 4 kopijek za jedną.

Moskale sami przewidują, że uciskiem i wy
narodowieniem daleko nie zajdą, a Kątków w swo
jej Gazecie M oskiewskiej wyraźnie powiada, że 
adrainistracyjnemi i policyjnemi środkami Litwy 
niepodobna wynarodowić; wzywa więc lud moskie
wski ażeby dążył do moralnego opanowania Li
twy, zapominając o jednej rzeczy, to jest o Draku 
wszelkich sil moralnych w inoskiewskiem społe
czeństwie.

Zakładanie szkół moskiewskich na Litwie i 
Białorusi idzie oporem. Nauczycieli do tych szkół 
znaleźć nie mogą, poruczyć je więc musieli po
pom, o których sami mówią, że nie mają moskie
wskiego ducha, a niedawno Siemaszko nakazywał 
im, żeby w domach po polsku nie rozmawiali. W  
wileńskiej i grodzieńskiej gubernii założono 235 
szkól elementarnych moskiewskich. Na grodzień
ską gubernię przypada 151, a wileńską 84. 
Dzieci uczących się w tych szkołach, według u- 
rzędowych moskiewskich doniesień, ma być 8607, 
w tej liczbie 515 dziewczynek. Nauką dzieci zaj
muje się 164 księży prawosławnych, 6 diakonów, 
24 kościelnych, 31 seminarzystów i 7 cywilnych. 
Murawiew stara się wszelkiemi sposobami zmo- 
skalić Litwę wzmocnieniem prawosławia. Nie mo
żna mieć nic przeciwko podniesieniu pensji i za
możności parochów, jak również i przeciwko od
nawianiu i budowaniu nowych cerkwi, i cała ta 
propaganda religijna nie przestrasza bynajmniej 
Wyznawcy wschodniego kościoły na Litwie i Bia
łorusi są i mogą być tak dobrymi Polakami jak i 
katolicy, czego tysiące dowodów dały czasy osta
tnia. Narodowość polska na Litwie ani szkołą, ani 
wiarą, ani wydarciem ziemi zabitą być nie może, 
jest ona bowiem treścią oiganizmu moralnego 
tamtejszej' ludności, bbjawiająoą się we wszystkich 
formach mowy, wyznania i bytu. Nadejdą czasy, 
w których sami Moskale przekonają się, że w 
biurach policyjnych i koszarową dyscypliną na
rody zmienione być nie mogą.

K r o n i k a .

Nowiny ze Świata, pisemko polityczne dla ludu, 
wydawane w Krakowie , poczęto po trzechmiesięcznem 
zawieszeniu dnia 1. lipca wychodzić dalej. Pismo to, do
tknięte kilkakroć wyrokami sądowemi, z których ostatni 
opiewał na areszt trzymiesięczny dla pani uudwiki Leśnic 
wskiej jako głównej współpracowniczki, a jednomiesięczny 
dla p. Romana Kieiesa jako redaktora, tudzież na trzy
miesięczne zawieszenie dziennika — ma do walczenia 
z brakiem należącego się mu udziału. Smutno to, że 
jak  łatwo unosimy się nad projbktami, tak oziębli znowu 
jesteśmy w ich wykonaniu. Póki nie istniało żadne pismo 
polityczne dla ludu, domagano się o nie nieraz z upra
gnieniem — dziś kiedy już istnieje, brak na ludziach, któ
rzy by szczerze zajęli się jego rozpowszechnieniem! A 
przecież nikt nie zaprzeczy jak dobrym mógłby być wpływ 
podobnego pisemka na lud wieśniaczy, bałamucony i o- 
głupiany zawsze najpotworniejszemi pogłoskami. Nie le
piej dzieje się też na całem polu naszego ludowego pi
śmiennictwa i dziennikarstwa. Pisemko naprzykład, jak 
Dzwonek lwowski, liczyło dawniej przeszło tysiąc abonen
tów — dziś liczba ta mimo bajecznie prawie taniej p re 
numeraty (tylko 2 guldeny całorocznie) o dw ie trzecie czę
ści się zmniejszyła! Główna tego wina leży niezawodnie 
na naszem obywatelstwie i duchowieństwie, które powoła
ne do pośredniczenia z ludem w sprawach oświaty, zai
ste nie przejmują się dostatecznie tak pięknym, narodo
wym obowiązkiem.

D sw o n k a , pisma dla ludu, wyszedł numer 1. na pół
rocze jedenaste i zawiera-. 1) „O Żmudzi i Zmudzinach. 
co także niegdyś należeli do Polski“, przez W. Michnę z 
Zakopanego. 2) „Śpiewka o Janku Szwargotniku, czy li: 
Wyszedł Polakiem, a wrócił cudakiem", p. W. z Sam, 
3) „Krzyż w łesie" p. ks. Wojciecha z Medyki. 4) „Ró
żności."

Czasopisma dla praw i umiejętności politycznych, 
wyszedł zeszyt 6. na miesiąc czerwiec, i zawiera; 1) L:- 
właszczenie i usamowolnienie włościan w królestwie Pol- 
skiem, a indemnhacja w Galicji, Szkic porównawczy. 
2) Niektóre postrzeżenia o galicyjskiem Towarzystwie kie- 
dytowem przez o. p. dr. P. Skwarczyńskiego. 3) Kilka 
słów pod względem używania języka krajowego w admi 
nistracji i sądownictwie. 4) Wiadomości literackie. 5) P ra
ktyka sądowa.

Ostatnie wiadomości.
L o n d y n  4. l i p c a .  Hr. Bernstorf, upowa

żniony od Biomarka, oświadczył, ze depesze pru
skie, ogłoszone w M orningpost o zawiązkach przy
mierza północnego, są czysto zmyślone. (Oświad
czenie to powtórzył lord Russel w parlamencie, 
jak doniesiono wczoraj telegrafem; p.r.). M orning  
Post ogłasza pomimo tego cały szereg innych, p ru
skich, moskiewskich i austrjackich depesz, tyczą 
cych się po największej części sprawy księztw 
Zaelbiańskich, od stycznia do marca.

P a r y ż  3. l i p c a .  Patrie  ogłasza komuni
kat poselstwa pruskiego w P aryżu , które oświad
cza, że umieszczona w Mom. Post koresponden

cja Bismarka o odnowienia potrójnego przymie
rza, test całkiem zmyślona.

Monitor donosi: Baron Beust wracając z L o n 
dynu śniadał wczoraj w Fontainebleau (u cesarza 
Napoleona) i jedzie jutro do Niemiec.

B e r l i n  4. lipca. W edle  K reuzztg ., książę 
Fryderyk Karol (naczelny dowódzca sprzymierzo
nych) wyuał rozkaz dzienny, w którym zapowia
da, że obcy poddani, którzy popadłszy w niewolę, 
nie będą w stanie wykazać swej przynależności do 
armii duńskiej, będą stawieni przed sąd wojenny 
i ukarani wedle surowości ustaw. (Rozporządze
nie to odnosi się widocznie do ochotników w o- 
góle, a ochotników szwedzkich w szczególe. Po 
dziennikach niemieckich rozeszła się właśnie nie
pewna pogłoska, żc Prusacy rozstrzelali połapa
nych na wyspie Alsen Szwedów; p . r.) W  mieście 
Augustenburgu na wyspie Alsen zabrano papiery 
jen . Steinmanna, dywizjonera duńskiego, i małą 
kasę wojenną. Wzięto także do niewoli i zaprzy 
siężono (do obsługi pruskiej) personal lekarski, 
złożony ze 104 osób. Staa tsanzeiger  ogłasza u- 
rzędowe sprawozdanie jen. Herwarlha, który do
wodził wyprawą na Alsen.

S t r a l s u n d  2. lipca. Dziś jednogodzinna 
walka morska trzeciej dywizji pruskich kanonie- 
rek parowych z fregatą Torden - Skjold i jednym 
parowcem kołowym na północ oa wyspy Hidden- 
see (leży na zachód od wyspy Rugii w Bałtyku). 
Fregata utrzymał, kilka strzałów. Z pruskiej s tro
ny nie ma strat. Dywizji dała 46 strzałów, nie
przyjaciel 150 blizko, z których wiele granatów 
pękało w pobliża naszych kanonierek lub ponad 
niemi. Oficerowie i ludzie zachowali się bardzo 
dobrze, i musieli pizeiwać bitwę, ponieważ trzy 
działa zostały uszkodzone nie do użytku (chociaż 
strat żadnych nie było? Telegram ten wyjmujemy 
z K reu zee itu n A  p. r.)

R a n d e r s  3. l i p c a .  Wczoraj rekoguo- 
skował major Kong od huzarów pruskich na 
czele dwóch kompanij piechoty i szwadronu h u 
zarów okolicę na północ od miasta Hobro (w pół
nocnej Jutlandji), spotkał się z Duńczykami koło 
Lundby (z tej strony Lymfjurdu na południowy 
zachód od Aalborga, gdzie wysunięte są przednie 
straże pruskie) : odparł ich po szczęyliwej utarczce. 
Z pmskiej strony 1 huzar zabity, 4 piechotnych 
rannych. Duńczycy stracili wiecej niż 30 zabitych, 
41 rannych i 27 jeńców, pomiędzy tymi 3 oficerów. 
(Telegram ten, wyjęty także z K reuzztg . nie po
wiada, zkąd się tam wziął ten oddział duński, — 
czy się zapewne przeprawił z za Lym fiordu,ani 
czy Prusacy przerzucili go napowrót za tę od
nogę; p. r.)

Pan Bismark pospiesza co rychlej z zapr/e 
cieniem autentyczności podanych p-zez M orning
post dokumentów dyplomatycznych. Biuro telegra
ficzne Rentera ogłasza następujący telegram, prze
słany od pana Bismarka hr. Bernstorffowi, posło
wi prusk iem u:

„ K a r l s b a d  3. l i p c a .  E k s c e l e n c j a  
j e s t e ś  w yr a / n i e  u p o w a ż n i o n y  d o  o 
ś w i a d c z e n i a ,  ż e  o g ł o s z o n e  p r z e z  Mor
ningpost w s o b o t ę  d o k u m e n t a  o św.  p r zy-  
m i e r z u ,  s ą  c z y s t e m  z m y ś l e n i e m .  N i e  
i s t n i e j e  l a k i  d o k u m e n t  w c a l e ,  a n i  i n n y ,  
w c z e m k o l w i e k  m u  p o d o b n y . "

Donosząc o tern zaprzeczenia dzienniki wie
deńskie nie dziwią się temu wcale, gdyż ogło
szone przez M orningpost dokumenta kompromito
wały rzeczywiście Prusy. Inne jest stanowisko Au- 
strji w tej sprawie Jak zapewnia polurzędowa 
prasa wiedeńska, n iem a Austrja powodu wstydzić 
się lub rozbierać swych kroków i zamysłów. Oto 
co pisze w tym względzie ministerjalny Botuchaf- 
te r : „W  wcale innem położeniu znajduje się hrab.a 
Reęhnerg. I  on przejęty jest życzeniem dobrego 
porozumienia się między mocarstwami półnoene- 
mi — wprawdzie tylko „ m n i e j  w i ę c e j "  jak i 
Moskwa — ale któżby nie pragnął porozumie
nia się wszystkich mocarstw? Hrabia Rechberg 
wszakże uważa projekta Moskwy za tak do
niosłe, v.e nie łalwo to zgodzić się na nie. Prze
chodzi tedy wszystkie pnnkta tych projektów 
i czyni przeciw każdemn z nich zarzuty, jakie ka
żdy rozsądny polityk uczynić musi. Podnosi tra
fnie, źe właśnie bliższe po-ozumienie się trzech 
mocarstw północnych spowodowałoby zhliżeniesię 
Angli. ku Francji, którego unikać właśnie należy 
teraz państwom niemieckim. Żądanie gwarancji 
polskich posiadłości, uważa austrjacki minister za 
niestosowne, gdyż powstanie umilkło. Jeszcze 
mniej pochopnym okazuje się p. Rechberg zła
pania się w ponętne sidła obiecanki moskiewskiej, 
że car pomagać będzie Niemcom w Szlezwik Hol
sztynie, jrżeliby ta pomoc nie miała być stano
wczą pomocą zbrojną, którąby dać miała Moskwa 
w razie wojny Ni*-niirc z państwami zachodniemi 
o księztwa. Austrja nie jest tedy zbudowaną bar
dzo projektami nioskiewskiemi, a to właśnie dla tego 
że wymierzone są przeciw państwom zachodnim. Ja
koż wteóv tylko, jeżeliby te państwa toczyły wspólną 
wojnę z Niemcami o Szlezwik-Holsztyn, skłaniała
by się Austrja do okupienia sobie czynnej mo
skiewskiej pomocy — w celu obrony — koncesją 
przymierza gwarancyjnego.

„Rezultat naszych nwag co do polityki A u ■ 
strji, jest  tedy nas tępu jący  :

1) Austrja nie zgodziła się na żadną politykę, 
któraby wrogą była państwom zachodnim.

2) W  razie n i e p r a w d o p o d o b n y m ,  gdy
by utworzyło się przymierze mocarstw zachodnich 
w celu wojowania mocarstw związkowych w spra
wie księztw szlezwicko-holsztyńskich, skłoniłaby 
się Austrja do przyjęcia pomocy moskiewskiej ko
sztem pewnych gwarancyj z jednej i pewnych 
koncesyj z drugiej strony. Moskiewska pomoc 
służylahy wtedy wyłącznie ce ló w . , wybitnie nie
mieckiemu.

3) M o s k ie w s k ie  propozycje o g ó l n e  odrzu 
ciła Austrja tym sposobem  więc rozbił się wnio-

W  tym sarotro przedmiocie pisze wiedeńska 
Morgenpost: „Ogłoszenie dokumentów dyploma
tycznych w M orningP ost, mi widocznie webitny 
cel polityczuy, który się podobno mimo wszyst
kich zaprzeczeń da osiągnąć. Znajdzie się zawsze 
wiele ludzi, którzy bęoą tego zdania, że chociaż 
ogłoszone ko jie  nie są zupełnie prawdziwe, to 
przecież w ogolę bardzo zbliżone są do prawdy. 
Wiemy pizecież, ile to rzeczy, zupełnie prawdzi
wych, dementowali dyplomaci. To leż można 
przypuścić, że na Zachodzie coraz głębiej zapuści 
korzenie wiara w odnowienie św. przymierza i 
coraz większy wywierać będzie wpływ na politykę 
Zachodu. Gabinetowi Palmerstona i Rnssela chodzi 
zapewne najpierw o lo, aby w dobry sposob wzno
wić dawne przyjazne stosunki z Francją. Nic zaś 
nie jest  w stanie uskutecznić tego tak szybko i 
zupełnie, jak  dojrzewająca w czyn myśl świętego 
przymierza. Gabinet wyjaśni parlamentowi wśród 
ważnych debat politycznych, które nastąpią w bie- 
ż ącym tygodniu, jak Anglia walczyćby była musiała 
przeciw najpotężniejszej koalicji kontynentu, gdyby 
stanęła zbrojnie po stronie Danii. Ztąd zaś wywnio
skuje potrzebę połączenia się z Francją, gdyż 
Anglia w interesie swego politycznego wpły
wu potrzebuje koniecznie sprzymierzeńca na kon
tynencie. Pod tym względem uczyni ogłoszenie 
aktów dyplomatycznych angielskiemu ministerstwu 
prawdziwą przysługę W ykaże się zresztą z rozpraw 
w parlamencie, He wagi przypiszą pruskim za
przeczeniom, i czy takowe nietylko do formy, ale 
i do treści mogą być zastosowane."

Nordd. A l/g. Z tg .  pisze: „Bank und Han- 
dels - Z eiiu n g , dziennik, który czując swe ważne 
stanowisko w świecie handlowym , z wielką tro 
skliwością Swe polityczne wiadomości zwykł wy
bierać, a tern samem w każdym razie słusznie do 
wiarygodności ma pretensję, donosi, że angielski 
poseł przy dworze kopenhagskim wręczył tamiej- 
szemn rządowi notę, w której Anglia dorad/a te 
muż usilnie, aby wrócił do odpowiedniej obecnym 
stosunkom polityki umiarkowania i przyrzeka, w 
razie uwzględnienia tej rady, jeszcze teraz swe 
„dobre usługi" w celu uzyskania podstawy poko
jowej, któraby się w dalszym ciągu wypadków 
może. już uskutecznić nie dała. Depesza kończyć 
się ma wyrazem nadziei, że gabinet uzyszcze tyle 
siły, aby w razie nacisku dążeń przeciwnych stawić 
mngł winny opór, i napomyka, że w takim przy
padku liczyćby można nawet na pomoc Anglii.** 

„Chociaż nie jesteśmy w położeniu potwier
dzić tę wiadomość, to wydaje się ona nam prze
cież w wysokim stopniu wiarygodną, chociażby 
jedynie dla tego, że polityka angielsita ma zna 
ny zwyczaj opóźniania się zawsze z dobrą radą. 
Była wszakże już  przedtem iuowł o tern, że rząd 
angielski królowi duńskiemu chcia? dać wojsko 
do dyspozycji, ahy się mógł bronić przeciw w ła
snemu narodowi. Jest to w każdym razie charak
terystyczne zjawisko, aby parlamentarna Anglia 
gotową była do obalenia parlamentarnego rządu 
w innym kraju bagnetami swego wojska."

Prasa franenzka nie poprzestała dotąd czynić 
gorzkich wyrzutów Anglii. Nawet dziennik lak u- 
miarkowany i oględny, jak Journal des Debats, 
nie jest w tym względzie wyjątkiem: „Prusacy 
zdobyli .Alsen — pisze ten dziennik — zdobędą 
niebawem i całą Jutlandję. jeżeli jej już  nie zdo
byli. Ale nie radzilibyśmy im ,  zapuszczać się aż 
po Kopenhagę! Lord Palraerston przysiągł! Jak 
pod słońcem istnieje potężny i dumny Albiou — 
tak pewnie dałby o sobie do mówienia lord szla
chetny! Zaiste, wtedc. gdy się dowiemy, że furje- 
ry Jego kr. M. Wilhelma I. rekwirują kra te ry  
dla wojska pruskipgo w kasarniach i w pałacu 
monarszym Kopenhagi — wtedy zdziwi lord Pal- 
merston ś«.iat swą decyzją... Zwoła ministrów 
królowej, poradzi się z lordem Russelem i panem 
Gladstoue, porozumie się może i z p. Brightem, 
który stworzy! sobie ideę wiecznego pokoju ; odłoży 
w ich obecności wszystkie względy na stronę, 
przezwycięż, dawne i uparte wątpliwości, podepce 
nogami małoduszne obawy i poc/nie z całą ener
gią obiadować nad tem , co uczynić należy, gdy 
Prusacy niekontentując się okupacją Kopenh»gi, 
coby było istotnie jasnym dowodem ich umiarko
wania, zechcą kanał przekroczyć i Halland, Scho- 
nen i Blekingen (w S z w e c j i )  sobie przewłaszczyć !“ 

Włoski dziennik G azeta  d t l  Popolo w oła: 
„O politycy, którzy zamyślacie z Anglią pójść do 
Rzymu, p-oszę. pozdrówcie tpgo opiekuna!... Po
litycy prostaczkowie, którzyście jakó satelici J-ihn 
B illa wierzyli pełni naiwności, że W iochy s to
ją  już jedną noga w Rzymie, proszę pozdrówcie 
wielką i szlachetną politykę Alhionu !...“

św. przymierza o rozumny opórsek nowego 
Austrji

„Niechaj sobie tedy ogłoszone depesze bedą 
prawdziwymi luh nie —  Austrja nie ma powodu 
obawiać się ich autentycznosści."

Z Paryża donoszą nam że się tam spodzie 
wają przibycia księcia Kuzy. U nas już prze 
kilkoma dniami rozeszła się pogłoska iż p ri:e 
jeżdżał przez Lwów do Paryża i stal w hotelu Żor 
ża. W ieść ta zdaje się więc iż nie była bez po 
stawy.

Telegramy Gazety Narodowej
W i e d e ń  6 .  l i p c a .  W iener Abendpoi 

z  powodu zaprzeczeń, danych autentyczne 
ści d e p e s z , og łoszonych w  Morningpost 
czyni uw agę, iż wspomuianej w  tych de 
peszach rozmowy między baronem W ei  
therem i hrabią Rechbergiem nie byłe 
w niosków  tam wyrażonych nigdy w ogól 
nie czyniono, więc i powodu nie było d 
oświadczania się  względem nich.

l iO n d  y n  6 .  l i p c a .  W ieczorną ponie 
działkową rozprawę nad wotum nieufno 
ści D israelego , odroczono na wezorajszi 
v ieczorne posiedzenie. Wczoraj więc roz 
prawa toczyła się  dalej Cobden i F orste  
bronili rządu. Cecil i Johnstone powsta 
wali przeciw rządowi. Rozpraw y dalsz 
odroczono na dzisiaj wieczór.
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G o s p o d a r s t w o ,  p r i e m y s l  j 
i handel .

— B och n ia  d. 1. Iipca. Na wczorajszy , 
ta rg  przywieziono 250 Korców pszenicy, 200 
korć. żyta, 150 korc. jęczmienia, 100 korc. j, 
uwsa i 50 korców ziemniaków. W szystko : 
sprzedano, a mianowicie po następujących ; 
cenach: korzec pszenicy 6 złr. 16 cnt., ży ta
4 złr. 24 cnt., jęczmienia 4 zlr. 14 cnt , owsa 
4 zlr 20 cnt., ziemniaków 2 zlr.

— R ogów  je le n ic h  i sarnich poszukuje ( 
do kupienia jakiś Prusak. Zgłosić się można 
pod ndresą; Revier Forster H3i t ung in Seg-
gerde. Rcgii riingshezirk Magdeburg im konig- 
reich Prenssen.

— D w a  m ły n y  w o d n e  na rzece Ruda- 
wie w Krakowie ida dnia 27. b. m. na sprze
daż licytacyjną u tamtejszej c. k. krajowej 
dyrekcji skarbu  (Fim nzlandes Direktion). 
O*na w ywołania 34000 złr. w. a. Jeden 
młyn na 10 kamieni jesr w ruchu. Drugi 
także na 10 kamieni spalony przy pożarze 
w r. 1850 posiada tylko mury. Oferty zao
patrzone 10Yo sumy wywołania jako wadjum 
mogą być przesyłane aż do rozpoczęcia t e r 
minu licytacyjnego. W arunków licytacji, tu 
dzież opisu młynów dostarcza rzeczona dy- 
rekoja skarbowa w Krakowie.

— B aw p ln a . Uprawa baw ełny w Stanach
Południowy ch am erykańskich jakkolwiek za
chwiana z powodu w ojny, wcale nie została 
zupełnie zaniechana. Z urzędowego wykazu, 
przedstaw ionego kongresowi riebmondzkie- 
mu , okazuje s ię , że od dnia 1 stycznia do 
31. maroa z sam ego portu skonfederowanego 
W ilmington (w Karolinie północnej) wywie
ziono na mchnnek rządu 6430 wańtuchów 
baw ełny, wagi po 200 kilogramów (około 5 
centnarów ), zapłaconych w Liverpoolu śre
dnio po 50 ft.s ter. za wańtuch, i 14.398 wań- 
tuobów na rachunek osób pryw atnych. Prze
szło zatem 20.000 wańtuchów, przedstaw iają
cych wartość miliona ft. ster., w ten sposób 
było wywiezionych w ciągu trzech miesięcy 
z jednego z podrzędniejszych portów połu
dniowych. Należy dodać, że w 1860 r. wań
tuch bawełny kosztował koło 10 ft. s te r., 
i że cena jej powiększyła się w pięćnasób.

S tan  austr. banku dnia 2. czerwca.
S t a n  c z y n n y .

W ybite złoto i sztaby 110639.129 z łr .— 
W eksle na m iasta zagraniczne 653.933 zlr. 
Ruty kolei południowej 16.000.000 złr. — 
Depozyt p n io w a  w srebrze i wekslach z t- 
granicznyeh 797.-50 złr. — Eskontowane we
ksle i efek t3 w W iedniu 69,512.483. eskonto- 
waue weksla w zakładach filialuych 20 365.67-2, 
razem 89.S7t.155 — Zaliczki na papiery publi
czne w Wiedniu 40 049.800, zaliczki na pa
piery publiczne w banku fil. G 277 300 razem 
46 327.100 złr. — Przywilej banku 80.000.000 
Pozostały dług państwa za spłacenie li.mk- 
uotów w aluty wiedeńskiej 27.410 371 zlr. — 
Dług państwa do splaceuia w sreb. 20.000.000 
złr. — Dług państw a pokryty dobrami skar- 
bowemi 57 094.536 złr. — Zaległe raty  za 
sprzedatie dobra skarbowe 5 885.056 złr. — 
Efekta do sprzedania 10.996.814 zlr. — Po
życzka hypotekarna 62.529.091 zlr. — Efek- 
ta  fuuduszit rezerwowego po kurBie z 30go 
czerwca 1864 10 932 022 złr. — Efekta fun
duszu pensyj 1.356 728 zlr. — Kolej Karola 
Ludwika 11 078.760 złr. — Gmachy i inwen
tarze 4.558.821 złr. — Saldi bieżących ra
chunków 285.446 złr.

Razem 555.823.815.
S t a n  b i e r n y .

Fundusz banku 110 250 000 zlr. — Fun
dusz rezerwowy 10 773 352 zir. — Obieg bank
notów 384 609 972 złr. — Przeznacz one do 
ściągnięcia asygnseje banku 1,994.604 złr. — 
Należytości z żirów 14.959 złr. — Niepodnie- 
sione dyw idendy 3 995.732 zlr — Listy za
stawne 41.769 555 zlr. — Niepodniesionc p ro 
centa listów zastawnych 1.058.911 zlr. — 
Fundusz pensji 1.356.728 złr.

Dazem 555 823.815 złr.

Nauczyciel prywatny
mogący się wykazać, jako od wielu lat po 
domach obywatelskich według nuwt j metody 
uczy, i ze swymi elewami czy to z klas g i
mnazjalnych czy to z niemieckich publiczne 
egzamioa zdaje, poszukuje posady nauczy
ciela na wsi lub w mieście zaraz lub od 
końca wakacyj. Udziela gruntownie język  
francuzki. Warunki umiarkowane. Adres A .Ł. 
przez Administrację Gazety Narodowej wc 
Lwowie. 604 1 — 1

D O  S I » n Z K S ) A M A

Cześć Woli Błażo-
wskiej.

F O U D R E deR O G E

dostatecznie jes t rozpuścić ten proszek w 
butelce wody, aby otrzymać wybornego sma
ku lemoniadę czyszczącą o pięćdziesięciu gra
mach cytrynianu magnezji. Limohiada ta 
potwierdzona przez paryzką akademię medy
czną czyści tak dobrze jak  woda Sodlitzka.

Znaiduie sie wc Lwowie u ZYG M UN
TA R U K ER A  apt. pod Srebrnym orłem, w 
Warszawie w składach materj iłów aptecznych 
pp. Galla i Mrozowskiego, i w aptekach pp. 
Cbrościckiego w W ilnie, Brunona Miczyńskie- 
go w Krakowie. 500 1—0

Cena 1 zlr. 80 centów, z opakowaniem 
2 zlr. w. a.

D Y R E K C J A
T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z 
p ie c z e ń  od  o g i r a  i o d  g r ih lu  w  

K r a k o w i e .
W  ce!n oszczędzania wielo o obim  

kosztów i zachodów, podaje do w iado
mości, że wszystkie posady w biórach 
Tow arzystw a są zajęte. 591 3 —3

Kraków dnia 18 czerwca 1864 r.
H. WoiJzicli. U . liie-siiulei-ki.

II. K ieszkow ski.

w m m r
Tygodnik rolniczy - przemysłowy, w y
chodzący w Poznania pod redakc ją  
Dr. Śzafarkiewicza, zapi-ać możua 
po wszystkich urzędach pocztowych 

i po znaczniejsycii księgarniach.
___________ 589 3—10_________________

Licytacja sądowa
k s i ę g a m i  ł>. M a r  e g o  przedsięwe- 
źmie się w skutek nakazu Wysokiego 
o. k. sądu kraj owego z dnia 25. czerw 
ca 1864 do I. 15744 d n i a  28. c z e r w 
c a  1864 i w dniach następujących w 
zwykłych godziuaeh urzędowych w 
sklepie D. Marego pod 1. 1 7 5 w R y o k u .

O erem chęć kupienia mających 
niniejszem się zawiadamia. 573 3 —3

I

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 5 Iipca.

ik .it holenderski . .
ukat cesarski ■ .
uskiuwski półimperjal 
uskiewski rubel srebrny 
oskiewtk! rubel papierowy 
■uski ta la r kur. • • •
ulic. listy  zast. w. a- |  ^
ilic listv  zast. m k. 1 N -o 
łlicyi- oblig. indem, j £  5 
iźyrzka narodowa 2'
icjc kolei żeli gal. • & •“

Dają
w. a.

g l. | et
44
46 
43 
77
56 
72
30

42
79 88 

236 67

Żądają 
w. a.

g l.| et

K u r s  w i e d e ń s k i .
z dnia 5 lipca

Oblig. długu paiis. 5°', za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 50 0 za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 . . . . . .
Akcje banku »arod. za 1000 gl.
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt szterlingów . i 
D ukaty cenarzkie sztuka , . . . i
Srebro zs 100 złr. w. a. ,

5 149
5 52
9 56
1 80
1 59
1 74

75 15
78 88
75 22
80 63

240 —

W. a.

glL et

DZWONEK
pismo dla ludu, wydawane nakładem Edw ar
da W iniarza we Lwowie wychodzące 3 razy 
na miesiąc, rozpoczęło z dniem 1. czerwcu 
sz ó s ty  rok  swego iitnieniu. Prenum erata 
wynosi ty lko 2  zlr. roczn ie , 1 ztr- pólro- 
ezn le . Pieniądze prenum erucyjne załączać 
można do przedpłaty  na Gazetę Narodowa 
lub inne lwowskie dzienniki 592 2 —3

w obwodzie i powiecie Samborskim, osobny' 
korpus tabularny, p ' | u  morgów 24, siano- 
żęci morgów 18. lasu.inorgów 8. pastwiska 
morgów 5. Propinacja i młyn czynią rocznie 
200 zlr. Prócz karczmy i mlyua nie ma ża
dnych budynków więcej. Do Sambora 1* , 
mili drogą szutrow aną. — Bliższa wiadomość 
przez listy fi k-.wanę pod adr< są : P . S a m 
b o r  p o s t e  r e s t a n t e .  582 (2—4)

C. k. austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

WODA ANATERYNOWA DO UST
J. G. l*o|»|»a.

praktycznego lekarza zębów w W edniu, dawniej „Tuchlaubeu Nr. 557,“ teraz 
„Stadt, Bognergasse tVr. 2 .“ naprzeciw Kasy oszczędności.

S z p r y c o  w  a n i e
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  M ntico .
Nowe lekarstwo przyrządzo

ne z liści p eruw ia ń sk ieg o  drze
wa zwanego Mulico, leczy szyb 
ko i radykalnie zaniedbana s ła
bości blenoragio i nąjnporczy- 
w s /e  rzerzączki. Użycie tego le
kars tw a  uie zostawia po sobie 
nigdy niebezpiecznych następstw, 
jakiem i są zwężenie kanału  i n a 
brzmienie kiszek. Od chwili po
jawienia się tego środka najsla- 
wuiejsi lekarzy paryscy  pp. Ca- 
zenave, Puchę i Ricord, wszel
kich innych lekarstw  swym cho
rym przepisywać zaprzestali. 
Szprycow anie z  Matioo używa 
się w początkach słabości a zaś 
P ig u łk i  w wypodkach chroni
cznych i zadawnionych, którym 
ani B alsam  Kop a j w y  ani Kubeby, 
aui Bale,trzonem  s r e b r a , S ia r 
czanem cynku  lub Siarozanem  
m iedzi zapobiedz uie było można.

Szprycowanie kosztuje 2 złr. 
10 kr. w. a. — z opakowaiem 
do przesyłki 2 złr. 20 kr.

Pigułki zaś 3 złr. — z opako
waniem 3 złr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym 
orłem ZYK. R l  K E R  ł  we Lw o
wie i pod Barankiem W. Molędz- 
kiego w Krakowie, w Wilnie n 
p. C brościckiego, w W arszawie 
u p. M rozow skiego , w Poznaniu 
u p. Elsnera, w Kijowie n p. 
M arcińczyka. 173 1—0

Dworek
murowany pod I. 401®/, na Żółkiew- 
skiem przedmieściu, obok kasarni W e r 
nera — w guście wili — o 5 pokojach, 
z piwnicą, s ta jenką na krowę i komór 
kami, razem z m urow aną olicyną, przez 
2 pnrtje czynszowników zamieszkałą, i 
sadem dość dużym ow ocow ym — wszy
stko w dobrym stanie, jest  za słuszną 
cenę do sprzedania. 571 2 - 3

U M  % . U M  %  ; *  H  &  U W . K

■ Do sprzedania jest

R E A L N O Ś Ć ,

72,10 
80 40 
96 85 

782 -  
191 80 
115 30 

5 52 
113 75

P r z y j e c h a l i  (I. 4. l ip ca .
Pp. Łukasiewicz G. z Przelipeza, Sackcn 

F. z Petersburga, Głowacki F. z Hudszumla- 
nieo, Jefyłoff K. zN etreby , Lastel F. z Dem- 
b ic y , Trzeciak D. z Suwarow.n, Udrycki 
A. z Wielkich Mostów, Hoszowski E. z 
Koleszówki.

W y j e c h a l i  d. 4 l ip c a .
Up. Schemel A. do Włocb, Przezdziecki 

™a- Podola, Gross L. do Odessy, 
Irzeiński T. (jo Raepechowa, hr. Dziedu- 
szycki M. do Korniowa, Kobylański E. do 
Remenowa, Hchinipf J. do Tarnopola, Kozie- 
brodzk 4 . do HRoowa, Bzaszkiewicz M. na
■ • u i i f l  K ifl do Ozarnokoniec, hr. Miączyósk . do Petersburga, Lareeiuu E 
do Czortkowa.
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szczegó ln ie  dogodna do założenia FABRYKI.
R e a l n o ś ć  t a .  p o ł o ż o n a  w  s t o ł e e z n e i n  m ie ś c ie  L w o w i e  n a  

p r z e d m i e ś c i u  w w o d ę  o M it i i j ą c e m .  o b e jm u je  11 ni(»rg;ów 237D° 
g r u n t u ,  n a  k t ó r y m  s ię  z n a j d u j ą : s t a r y  b u d y n e k  m ł y n a  z o b ó r 
k ą  i s z o p ą ,  d w a  ś w ie ż o  w y k o p a n e  s t a w y ,  o b e j m u j ą c e  2555 s ą 
żn i  k w a d r ,  z o h l i ty m  p r z y p ł y w e m  i u p ł y w e m  w ,ody, 154 k u b .  
s ą ż n i  m u n i  k a m i e n n e g o  j a k o  F u n d a m e n t  d o  n o w a a o  b u d y n k u ,  
i z a p a s y  c e g ie ł  do  1D0.000 s z t u k ,  w a p n a  g a s z o n e g o  do  3 0 0  
s t ó p  L u b ie ż n y c h .

K o s z ta  n a b y c i a  te j  r e a l n o ś c i  i n a k ł a d  n a  b u d o w ę  i m a tę -  
r j a ł y  w y n o s z ą  d o t ą d  z ł r .  3 0 .0 0 0  w a l .  a u s t r .

Z n a c z u a  c z ę ś ć  c e n y  k u p n a  m o g ł a b y  p o z o s t a ć  w  p r z e d s i ę 
b io r s tw ie .  n a  t y m  g r u n c i e  u r z ą d z o n e m ,  z a  h i p o t e k ą  i o d p o w i e 
d n ią  p r o w iz j ą .

O fe r ty  p i s e m n e  p r z y j m u j e  p o  d z ień  31. l i p c a  1864 r .  w ł ą 
c z n ie  W n y  E m il  I ) r .  P f e i f f e r ,  a d w o k a t  k r a j o w y  w e  L w o w i e .  
O fe r ty  z a w i e r a ć  w i n n e  10°/u p o d a n e j  c e n y  k u p n a  j a k o  w a d j u m .  
k t ó r e i u  o f e r e n t  p o d  u t r a t ą  r ę c z y  z a  d o t r z y m a n i e  o fe r ty .

W y b ó r  o fe r ty  bez  w z g lę d u  u a  w y s o k o ś ć  c e n y  o f i a r o w a n e j ,  
r e z e r w u j e  s o b ie

komitet lwowskiego Stowarzyszenia garbarskiego.
W  C z e r w c u  1804 r .

Emil Dr. Pfeiffer, Michał Dymel, Józef Kołischer.3 - 3

D o handlu , sz k li, porcelany i ga'.ft.lt„ rj i

K A ZIM IERZA  LEW ICKIEGO
we Lwowie, poszukuje się

8 U B  J E K  T A . :
8,<5jekei b td a  wiecej uwzglę- : 

, " ‘ ' 597 2 - 3

W o s k  do zap u szczau ia  podtó^
w tabliczkach, w trzech k o lo ra c h : białym, wiszniowym i orzechowym, zupeł
nie przyrządzony, że innych dodatków  nie potrzeba. Na pół funta tej masy 
bierze się l 1/ ,  kw arty  wody ługowej, dobrze rozgotowawszy napuszcza się 
podłogę, a  po wyschnięciu przez pocieranie okaże 9ię p iękny i trw ały  połysk. 

Jeden  fuut tej masy w ystarcza  na dość obszerny pokój, 
a kosztuje 1 złr. 40 centów, — tudzież

Kalosze z gumy elastycznej
fVanenzkie i wiedeii: kie w najlepszym gatunku po najumiarkowańszycb ce

nacli d"9tać można w handlu
K a r o l a  S c l iu b n th a

przy ulicy Krukowskiej nr. 150.

A *

m -
vS.Ó.-

■f tC eua  f la k o n ik u  1 
ztr. 4 0  cnt.  O p a 
k o w a n i e  3 0  c n t .  ------; OJ'fi

Do nabycia we wszy- 
stkich aptekach w Wie 
dniu , również j a k  we IT T "
wszystkich handlach pa 
cbnidet.

C. k. wył. nprzyw. 
P a s t a  d  (» z ę b ó w .

Cena 1 złr 22 o

M a s a  do płombowauia 
dziurawych zębów. 

Cena 2 złr. 10 centów

ii. iSOPlfH
poleca swój

skład płócien i białych towarów
pod p ię k n ą  P o l k ą

p rzy  u licy H alickiej pil liczbą  2 4 2  we Lwowie
wszelkich rodzajów płócien, bielizny śtolowej, ręczników, chustek do nosa, dy
mek, serw et do kawy, dreliszków, francuzkinh batystów i chu9tek, koszul, ko ro 

nek, barkanów i piki, zonesu, firanek, jako też

P I E U M 1  W Y B Ó H
haflowanych ko łn ierzyków  i nuinkie tek , sz la rek  i w s ta w e k ,

pończoch i szksrpetek, pikowych i wełnianych kołder, ceraty ua stoły i na meble, 
angielskich nici i igieł, bawełny, jedwabiu,

" W  r w  U  Ł  W
kaloszy amerykańskich, flaueli, kaftaników i kalesonów wełnianych, wełny Łygie- 
uiczuej, j' ko też wszystkicli białych towarów i innych do tego handlu należących

artykułów po

n a j m ie r n ie j g z y e h  s t a ł y c h  c e n a c h .
Oprócz tego donosi, iż posiada

J E D Y N Y  S K Ł A D  P Ł Ó T N A
i wyrobów płóciennych

il 1 a G a l i c j i  439 12 12
ces. król. uprzywilejowanej fabryki

E. Oberleilnera sjnów w Schónbergu u Morawie.

N o w e  d ow od y  zbaw iennodci
słynnego Syropu białego  piersiowego

G. W. A, Majera w Wrocławiu,
którego skład główny na Galicję utrzymuje we Lwowie ap teka  A. B e r l i -  

n e r a ,  a pomniejsze sk łady  w wszelkich miastach obwodowych znajdują  się.

712 1 1 -1 2

R o ślin n y  P ro szek  do zęb ó w .
Cena kartonika 63 cnt.

Że się moja Woda do nst od wielu lat okazała  jako  jeden z najszczegól
niejszych środków do zaeh iwauia tak zębów jako też i innych części ust, zo 
stało potwierdzoue znaczną ilością zaświadczeń ze strony wyższych i najwyż
szych stanów, również ze strony najszacowniejszych znakomitości lekarskich.

W o d a  A n a te r y ik o w a  d o  u s t  że również i na ostatniej wielkiej 
wystawie świata została wyszczególnioną, w Anglii król. patentem przed fal 
szowauiem zastrzeżoną, niemuiej, że się i w Ameryce tak ą  samą opieką i ró 
w uą wziętością poszczycić może, dowiedzione zostało korespondencjami p ie r 
wszych dzienników monarchji; mogę przeto śmiało wstrzymać się od wszelk ie
go dalszego wychwalania.

Powyższe artykuły utrzymują: 
w e L w o w ie  apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii T ytusa Zarzyckiego, p. Mikolascha 
a p t , p. A. Berlioera apt, p. Ebenbergei a apt., p. G ebhardta i Kleina wdowy p. Bonifacego 
•Stillera, p. Zygmunta R uekera; w K rak ow ie  p. G órecki, p. J . Jahn , p. L. Feintueh, p.

A leksandrowicz a p t . , p. Siedlecki ap t. 22 14—26

T ak że  utrzymują takow e na sk ładzie :
W Bełzie p. Hyrmak, w Białej p Knaun, w Bielsku p. Stańko a p t ,  w Bóbrce p. J 

Zaruitz apt., w Bochni p. Niedzielski, w Brodach p. DecKert apt., w Brzeżanaeh p Zmin- 
kowski apt i p. B. Fadenhecht, wBuczaczu p. J. Czerkawski i p. Mendel Lipschutz, w Czer- 
niowcach p. Różański, p. Schally, p. Schnirch i p. Jan  Rintzner, w Dolinie p. A. Schulz 
kasjer m., w Dobromilu p . A.Grotowski apt., w Drohobyczy p. Kleczkowski, w Dydowie 
p. M. Koniecki, w Grzybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. L. Lachowicz apt., w Jarosławiu 
p. Bogusz apt., w Kołomyji p . Różański, p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sidorowicz 
apt., w Krynicy p. M. Nitribitt apt., w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Manaaterzyskach p. 
Lipschutz, w Nowym Targu p. K. Laur, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczs ,wd., w Przem y
ślu p. Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. M. Bamnann, w Przew orsku p. Świtalski apt., w 
Kadowcach p. K. Teichmann, w Rozwadowie p. Marecki, w  Rzeszowie p. J . Schaiter i Syn 
w Samborze p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt., p. A. Rosenbeim, w Sanoku p. J. Jaklicz, 
w Stanisławowie p. Beil ap t., p. B. Czuezawa, w Stryju p. J . A. Batsch apt., w Serecie 
p . I. Sommer, w Suczawio p. E . Tutezat apt., w Tarnowie p. J- Jabn i p. Milikowski ksii sg 
w j irnopolu p. Latinek i p. A Murawetz, w Turce p. A. Czerniański w W adow ioact p 
Foltin , w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoe:jowie p. W olf K orkes, p A . G ottw ald i p 
Krzyżanowski apt., w Czernioweach p. A lth syn ,ap t., w Buczaczn Kodrębski i Kerzel, w 
Stryju p. Kornborger apt., w Stanisławowie p. Świtalski, w Żółkwi p. Krzyżanowski ap t

Wielmożuy Pauie G. W. A. Majer w W rocławiu! 
j Mam zaszczyt pr/.eslać Panu mojo najserdeczniejsze podziękowanie za 

polecony tui Syrop Biały Pańskiego wyrobu , w używaniu którego doznałem 
i wielkiej u lg i;  cierpiąc bowiem od dłuższego czasu silny i nieustanny kaszel 
i usunąłem takow y zupełnie po użyciu ty lko  jednej f la szk i tegoż S jropu . P o 

lecić ten zbawienny środek wszystkim, je s t  moim obowiązkiem.
■ 109 i —o Antoni Stroh, c. k. zaprzysięgły inżynier powiatowy.

Z w elokrotuyt h doświadczeń z mej własuej p rak tyk i ,  j a k o  L;i i od iu 
uych osób powziętych, uznaję Syrop biały piersiowy wyrobu G. W. A. Maje
ra  za bardzo zbawieauy środek, przy zastarzałych kataralcych zaflegmieniacb 
piersiowych, przy krótkim  oddechu i kurczach p i c s i o n ^ c h ; i polecam tako- 

|  wy ogólnie. Dr K rógetsle in , p r . ton.edyk i fi/yk.
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